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Znak solidarności 


Partja nasza, jak już donie-; Solidarności”. Zbliży on do sie- 


Sejm „ustalony* 


PAT. i prasa „sanacyjna” pi- 
sały o ustalaniu kandydatur na 
"zgromadzeniach okręgowych. 
Nie o wyborach, lecz o ustala- 
niu. Określenie trafne. Zpośród 
ustalonych kandydatur amato- 
rzy zabawy „sanacyjnej' będą 
mogli ustalić 208 posłów i Sejm 
będzie ostatecznie ustalony, Ale 
już na podstawie ustalonych kan 
dydatur można sobie zgrubsza 
wyobrazić skład nowego Sejmu. 
Ci, co mają wszelkie szanse 
być „ustalonymi”, a władają pió- 
rem, bardzo sobie teraz chwalą 
ordynację wyborczą. No, takiej 
niewdzięczności, by za mandat 
nie pochwalić ordynacji — nikt 
się od nich nie spodziewał. Je- 
śli jednak, jako ludzie niezainte- 
resowani, rzitcimy okiem na 
płon kandydacki, to z czystem 
sumieniem stwierdzimy, że na- 
sza ocena i krytyka ordynacji 
„sanacyjnej” była zupełnie słusz 
na i że jedyną odpowiedzią z 
naszej strony na taką ordynację 
musi być wstrzymanie się od u- 
działu w „ustalaniu“ posłów. 

-Przedewszystkiem uderza zni 

koma poprostu liczba kandyda- 
tur robotniczych. Na przeszło 
500 ustalonych kandydatur na- 
liczyliśmy wszystkiego 12 robot- 
niczych, w tem dwuch sekreta- 
„. rzy związkowych!  Conajmniej 
tylu jest też obszarników, prze- 
ważnie z arystokracji i przeważ- 
nie na pierwszych miejscach w 
kolejności kandydatur. Równo 
tylu też znajdziemy przemysłow 
ców, Na jednego przemysłowca 
— jeden robotnik! Oczywiście 
wsanacyjny” robotnik, bo prze- 
cież inni nie brali udziału w „u- 
stalaniu , Jak równość — to 
równość, 

Wszystkie ośrodki robotnicze 
niesłychanie upośledzono. W 
Warszawie robotników ma re- 
prezentować... jeden p. Gardec- 
ki. A jeżeli jego właśni przyja- 
ciele go utrącą, to stolica będzie 
bez przedstawicielstwa robotni- 
czego. W Łodzi mamy na pierw- 
szych miejscach 3 urzędników, 
1 adwokata, 1 przemysłowca i 
—1 ślusarza. W Zagł. Dąbrow- 
skiem — ani jednego robotnika; 
w dwuch okręgach górnoślą- 
skich: dyrektora Radja, lekarza, 
dziennikarza i — robotnika; w 
Zagł Naftowem — ani jednego 
robotnika; w powiecie krakow- 
skim i chrzanowskim, skąd 
przed wyborami brzeskiemi w 
r. 1930 robotnicy wysyłali do 
Sejmu 4 PPS-owców, nie „usta- 
lono" ani jednego kandydata ro- 

ika. W białostockiem ro- 
botników będzie zapewne repre 
zentował — minister przemysłu 
i handlu, p. Floyar Reichman. 

zyżby „sanacji” zabrakło 
kandydatów robotniczych?. Nie. 
Ma ona przecież do usług Z.Z.Z. 
i Z.Z.P. na Śląsku, Ale interes | 
klasowy kazał jej 
minimum przedstawicielstwo ro- 
botników, nawet własnych, „sa- 
nacyjnych" robotników, a na 
każdego posła robotniczego 
wpuścić do Sejmu dla „równo* 
wagi" — przemysłowca. 

Ordynacja wyborcza miała 
zapewnić przedstawicielstwo in- 


obniżyć do |$ 


| teresów i zawodów, a wyrugo- 


wać partje i politykę, W świe- 
tle powyższego widzimy, jak to 
wygląda w praktyce. Interesy 
przemysłowców i obszarników 
obwarowano jaknajmocniej. Ro- 
botnicy zaś — nawet „sanacyj: 
ni"! — toną w morzu elementu 
wrogiego lub obojętnego. 
Wyzbyto się partyj opozycyj- 
nych i ich polityki, ale tem 
wszechwładniej i szkodliwiej 
politykować będzie „sanacja", 
która teraz wstydzi się swej eks 
pozytury politycznej B.B.W.R. i 
twierdzi, że B.B, wcale... nie bie 
rze udziału w wyborach. Oka- 
zuje się jednak, że nietylko bie- 
rze udział, ale nawet naśladuje 
znienawidzonych ,partyjników”. 
wysyłając do Sejmu dobrze zna- 
nych przywódców B. B. W. R. 
łącznie z sekretarzem general- 
nym tej partii. Decydować bę- 


dą w nowym Sejmie nie ci liczni 
rolnicy, nie ci kmiotkowie, nie 
ta bezbarwna i niezorganizowa- 
na masa, lecz właśnie politycy 
z B.B.W.R. z p.p. Carem, Mie- 
dzińskim, Podoskim i in. na cze- 
le. Masa „świeżych” rolników 
będzie tylko tem podatnem cia- 
stem, które gnieść będą polity- 
cy z B.B. By to ciasto nie fer- 
mentowało, wykpiono nawet dy 
wersantów ze Stron. Ludowego, 
z których może nikt nie dosta- 
nie mandatu do Sejmu. 

Poseł miał być łącznikiem 
między „terenem” a centralne- 
mi organami Państwa. A oto z 
ośrodków robotniczych prawie 
wcale nie dopuszczono łącznika 
robotniczego. 

Poseł miał być mężem zauła- 
nia ludności miejscowej, na co 
premjer Sławek szczególny 
kładł nacisk w swem przemówie 


wyborczym. 

Ale oto przywódcy „sanacyj- 
ni” kandydują w miejscowo- 
ściach, z któremi oni niczem nie 
są związani i które może tylko 
ze słyszenia ich znają. 

Co więcej: gdyby ludność mo- 
gła bezpośrednio wybierać, to- 
by większość kandydatów „u- 
stalonvch*” przepadła z krete- 
sem. Ręczymy, że np. zpośród 
kandydatów warszawskich naj- 
wyżej 1 lub 2 uzyskałoby man- 
dat w głosowaniu bezpośred- 
niem. 

To są pierwsze uwagi, nasu- 
wające się nam po „ustaleniu” 
kandydatur. 

Czyż nie mamy racji, gdy na- 
wołujemy, żeby się trzymać zda 
la od takich „wyborów” i żeby 
się nie pchać do takiego Sejmu?! 

(imb.). 


Już się zaczyna... 


Donoszą nam z Konina co na- 
stępuje: 

14 b. m. aresztowano w Koni- 
nie tow. Adama Guźniczaka za 
kolportowanie odezw Centralnego 
Komitetu Wykonawczego Polskiej 
Partji Socjalistycznej. Gdy b. po- 
seł tow. Mikołajewski interwenjo- 
wał w tej sprawie u starosty, ten 
oświadczył, że — jego zdaniem— 
kolportowanie tych odezw jest w 
kolizji z kodeksem karnym, ponie- 
waż odezwy nawołują do niespeł- 
nienia obowiązku obywatelskiego 
przy głosowaniu do Sejmu i Sena- 
tu. 

Na uwagę tow. Mikołajewskiego 
— że odezwy są legalne i że cenzu 
ra ich nie skonfiskowała, odpowie 
UNLAR ERI VEIT IATE O NARZ WPTNZCOST NEONY 


Aleksander Napiórkowshi 


„Stefan“ 


Dzisiaj mija 15 lat od śmierci 
niezapomnianego przywódcy ro 


| Do miejscowości, zajętej 


dziańo mu, że o tem... nie wiedzą. 

Tow. Guźniczak przebywa w 
więzieniu, a przeciw tow. Mikoła- 
jewskiemu wszczęto dochodzenie 
za rozdawanie do kolportarzu... le 
galnej odezwy. 

Tyle nasz informator. Zaczyna- 
ja się dziać dziwne rzeczy. Staro- 
sta w Koninie wie lepiej niż wła- 
dze centralne, co podlega kodek- 
sowi karnemu i na własną rękę 
konfiskuje to, czego nie tknęła rę- 
ka cenzora warszawskiego. Jeże- 
li każdy starosta zacznie tak „in- 
terpretować“ po swojemu druki i 


działalność niemiłych sobie partyj 
czy ludzi, jeżeli za rozdawanie le- 
galnych odezw grozi są i pakuje 
się kolporterów do więzienia, to 
ładne stosuneczki zapanują w Pol- 
sce. 

Uważamy, że to są rzeczy nie- 
dopuszczalne, i że Min. Spraw We 
wnętrznych winien natychmiast 
wkroczyć i położyć kres tej samo- 
woli. Domagamy się pouczenia 
starosty z Konina, że nie może się 
rządzić „własnemi“ prawami. Do- 
magamy się zwolnienia tow. Gt- 
źniczaka. 


śliśmy, puszcza w obieś Znak|bie nieznajomych, nawiąże nić 
Solidarności, którego odbitkę tu| przyjaźni między jednostkami i 
niu, poświęconem  ordynacjom | podajemy. 


1955, 


Żyjemy w okresie, kiedy 
świat, a z nim i Polska, coraz 
jaskrawiej dzieli się na obroń- 
ców kapitalizmu i jego wrogów, 
na faszystów i antyiaszystów. 

Masy pracujące  zwyciężą 
swych śmiertelnych wrogów, 
kapitalizm i faszyzm, wtedy, gdy 
będą solidarne. 

Niech widomym znakiem tej 
solidarności będzie „Znaczek 


śrupami, będzie świadectwem 
rosnącej i pogłębiającej się świa- 
domości o konieczności solidar- 
nej walki o nowe jutro. 

Znaczek w tych dniach ukaże 
się w sprzedaży. Ale już teraz 
wszyscy towarzysze, przyjacie” 
le i sympatycy nasi winni rozwi 
nąć energiczną akcję wśród bli- 
skich i znafomych i zamawiać 
jaknajwięcej znaczków. 

W akcji tej winne wziąć u- 
dział przedewszystkiem tabryki 
i warsztaty, ale także na wieś i 
do folwarków winien dotrzeć 
znaczek. Trzeba posługiwać się 
wszystkiemi dostępnemi środka* 
mi, m. in. agiśacją domową. Na- 
leży wciągnąć do akcji młodzież. 

Do pracy więc! Niech żyje so- 
lidarność Świata Pracy! 


Pogleski o zmianach 


W „sanacji“ toczą się bezustan 
nie debaty na temat zmian, jakie 
mają zajść zaraz po wyborach. — 
Bardzo poważnie mówi się o dy- 
misji obecnego gabinetu, ponieważ 
Rząd premjera Sławka, przezna- 
czony do zakończenia sprawy no- 
wej Konstytucji i przeprowadze- 
nia wyborów, zakończyłby swe 
swe prace. Trzeba znaleźć takiego 
szefa Rządu, któryby więcej uwa- 
gi poświęcił sprawom gospodar- 
czym, uznanym dziś za zagadnie- 
nie palące. 

Na czele nowego gabinetu sta- 
nąć ma znany już p. Janusz Ję- 
drzejewicz. Ma on być tym czło- 
wiekiem, który nie wywoła nieza- 


Rewolta w Albanii 


Rząd twierdzi, że opanował sytuację 


źródeł półurzędowych, wypadki w 


Wedłuś informacyj z albańskich 
Fieri i okolicy zostały wywołane 


M |przez jednego z niższych oficerów 


| żandarmerji, który na czele oddzia 


5 tu, złożonego z 36 żandarmów i ki! 


ku osób cywilnych zdołał zająć mia 
sto Fieri. Po zajęciu miasta pow- 
|stańcy wyruszyli w kierunku Lu- 
|: W drodze natknęli się na od- 
dział żandarmerji, który otworzył 
ogień karabinowy. Powstańcy cofnę 
li się, nie poniósłszy żadnych strat, 
przez 
powstańców, wysłano oddział woj- 
ska, który zlikwidował bunt bez 
rozlewu krwi. Ofiarą zaburzeń padł 
jedynie generał Gjilardi, który nie 
|wiedząc nic o wypadkach w Fieri, 
ludał się do Pojani, gdzie został za- 
|mordowany przez rewolucjonistów. 
| W całej Albanji twierdzi komu- 


nikat urzędowy panuje spokój. 
. Większość zrewoltowanych żandar 


| |mów i osób cywilnych została uję- 


ita. Za pozostałymi rozesłano listy 
kończe, Wiadomości, jakie pojawi- 
ły się w prasie zagranicznej O ZA- 
MACHU NA KRÓLA AHMEDA 


rał Gjilardi został zabity nie przy- 


ustąpić min. Przemysłu i 


za dezercję z szeregów  austrjac- 


padkowo, tylko w starciu w po- kich, Na interwencję wpływowych 


wstańcami, kiedy na czele wojsk 
rządowych udał się do południo- 
wej Albanji w celu stłuniienia re- 
wolty, Wraz z nim zginął kapitan 
Vakiri, Po otrzymaniu wiadomości 
o mierci gen. Gjilardi, Rząd al- 
bański wysłał do Rieri posiłki pod 
dowództwem gen. Arapitosa. , 
kok 


* 

Według nieoficjalnych wiadomo- 
ści po stronie powstańców w star- 
ciach z wojskami rządowemi zgi- 
męło 50 osób, Po stronie wojsk 
1ządowych padło 10 żołnierzy. W 
prowincji, objętej powstaniem, 
wprowadzono sądy polowe. Ocze- 
kiwane są liczne egzekucje. 


** 


Zamordowany przez powstańców 
albańskich gen. Gjilardi jest z po- 
chodzenia chorwatem. Urodził się 
on w pobliżu Zagrzebia, W roku 
1912 jako oficer austrjacki zbiegł 
do Albaniji.. 

Giilardi współdziałał przy orga- 
nizowaniu wojsk albańskich. Gdy 


botniczej Łodzi, tow. Napiór- |ZOGU, pozbawione są — według|w czasie wojny światowej wojska 


kowskiego, który poległ na woj- 
nie, a walczył całe życie o Pol- 
skę Socjalistyczną. 

Cześć Jego pamięci! 


źródeł 


albońskich — wszelkich 
podstaw. ; 


języ 
Z Jugosławii donoszą, że gene- 


austrjackie zajęły Durazzo, Gjilar- 
di dostał się do niewoli. Wojskowe 
władze austrjackie zamierzały pier 
wotnie oddać go pod sąd polowy 


czynników niemieckich Gjilardi u- 
znany został jako obywatel albań- 
ski. Po objęciu władzy przez Ah- 
meda Zogu, gen. Gjilardi mianowa 
ny został adjutantem króla, 


dowolenia żadnego z tak licznych 
odłamów BB. Do pomocy otrzy- 
małby dwuch ministrów bez teki, 
będących właściwie wicepremjera 
mi. Jednym z nich, którego pieczy. 
powierzonoby specjalnie sprawy 
polityczne, ma być p. Świtalski. 

Drugim wicepremjeróm, który 
troszczyłby się o sprawy gospodar 
cze, ma być b. minister Kwiatkow, 
ski. Dotychczas jeszcze nie do-. 
szedł on do porozumienia z czyn- 
nikami decydujacemi, ponieważ 
stawia on swe warunki, a mianowi 
cie chce uzyskać zgodę na „nakrę 
canie konjunktury“, co wywołuje 
sprzeciw min. Zawadzkiego. 

Obecny premier Sławek ma zo- 
stać marszałkiem Sejmu, a prze- 
wodnictwo Senatu przypaść ma 
w udziale pułk. Prystorowi. 

Przy zmianie gabinetu ma też 
Handlu, 
n. Reichman. 


200 tys. dzieci 
przewiozły koleje bezpłatnie 
W pierwszym tygodniu darmo- 
wego przejazdu dzieci skorzystało 
z niego około 200 tysięcy dzieci. 
Darmowe przejazdy dzieci obow'ą- 
zują fysko do 21 sierpnia, (PAT. 


Częściowe wybory 


do senatu francuskiego 


Na 20 października zostały wy- 
znaczone częściowe wybory do 
senatu francuskiego, w których u- 
legnie odnowieniu 34 część składu 
senatu t. j. około 107 mandatów 
senatorskich. Między wychodzący 
mi senatorami, których mandat u- 


lega odnowieniu, znajdują się m. 
in. premjer Laval, przewodniczą- 
cy senatu Jeanneney, minister spra 
wiedliwości i wiceprzewodniczący 
senatu Berard, b. premier Mille- 
ran, senatorowie Caillaux, Steeg 
i in. (PAT.). 


Echa katastrofy w Ovada 
Ogółem zginęło 111 osób 


Agencja Stefani ogłosiła oficjal 


rozpoznano zwłoki 62 ofiar kata- 


ny komunikat w sprawie katastro | strofy. 


fy zerwania tamy w Ovada. Z ko 


Podczas akcji ratunkowej dano 


munikatu tego wynika, iż ogółem | dowody wielkiego poświęcenia i 
zginęło 111 osób, w tej liczbie 97 | bohaterstwa. Wczoraj. popołudniu 


osób stanowią mieszkańcy gminy 
Ovada. 
Odnaleziono zwłoki 82 osób, — 


w Ovada odbył się pogrzeb 77 o0- 
fiar katastrofy.  (PAT.). 


Str. 


Wybory BBWR. 


Stanisławów 

W prezydjum zgromadzenia za- 
siadali: p. Bałaban. przewodniczą- 
cy. i b. poseł adw. dr. Seidier. Prze 
wodniczący wezwał zebranych do 
zgłaszania kandydatów. Jakkol- 
wiek podniosło się wiele rąk, z ra- 
mienia P, O. W., chłopstwa i t d., 3 
między innymi reprezentant z ra- 
mienia Rady kias. Zw. Zaw. głośno 
prosił o głos, p. przewodniczący 
udzielił głosu tylko „swoim”, zgó- 
ry przezązczonym, p. pułkowniko- 
wej Kalińskiej, która postawiła ży- 
czenie przyjęcia, raczej zatwier- 
dzenia dwuch kandydatów. misno- 
wicie prezydenta miasta Stanisła- 
wowa, dr. Strońskiego, i Ukraińca, 
adw, dr. Wolańskiego w Stanisła- 
wowie (przed kilkoma dniami 
przez „miarodajne” czynniki usta- 
lonych) i inż. Jasielskiemu, zast 
nacz. Warsztatów Głównych P. K. 
P. w Stanisławowie, który wniósł 
zatwierdzenie dwuch zastępców 
kandydatów na posłów: dr. Seidie- 
ra į Fuksównę, znajomą komisarza 
Kasy Chorych w Stanisławowie, p. 
Szczęsnego, dalej Andrzeja Wój- 
cika i Mikołaja Liczkowskiego. 

Nie zwracając uwagi na domaga- 
nią się głosu różnych delegatów, 
przewodniczący. p. Bałaban, rzekł: 
„ponieważ nikt (?) innych kandy- 
datów nie zgłasza, postawieni kan- 
dydaci przyjęci", poczem ogłosił 
przerwę, celem zarządzenia proto- 
kułu. 

Podczas przerwy w kuluarach 

rozległy się szepty. i głosy nieza- 
dowolenia z przebiegu zgromadze- 
mia. Dało się słyszeć: „i to mają 
być wybory”! A jeden z uczestni- 
ków zauważył, iż odbyło się — ki- 
no w kinie (zgromadzenie odbywa- 
ło się w sali kina). 
. Po otwarciu spowrotem  zgro- 
madzenia, odczytawszy sporządzo- 
ny protokuł, mimo, że delegat z ra- 
mienia Rady Klasowych Zw. Zaw. 
domagał się głosu do protokułu. 
przewodn. p. Bałaban stwierdził: 
„ponieważ do protokułu nikt (?) 
głosu nie zabiera, protokuł przy- 
jęty'. Protokuł nie był ścisły. 
Przedewszystkiem nikt ze swej 
strony nie mógł postawić innych 
kandydatów, bo nie był dopusz- 
czony do głosu. Następnie zamiast 
176 delegatów było obecnych 168, 
z których 6 delegatów z Rady KI. 
Zw. Zaw. nie mogło pod żadnym 
warunkiem dać swej zgody na za- 
twierdzenie zgóry mianowanych 
wyżej wymienionych kandydatów 
na posłów. Albowiem nie było 
zarządzone żadne głosowanie, ani 
kartkami, ani choćby przez pod- 
niesienie rąk, Przewodniczący nie 
mógł poiegać... na oklaskach sie- 
dzących na pierwszych ławkach... 
kina. 


„Samorzutne” uchwały 


«Jak się fabrykuje :,samorzutne ' 
uchwały za udziałem w wyborach, 
o tem świadczą dwa poufne pisma, 
rozesłane przez Związek Straży 
Pożarnych w Tarnowie. 


L 


ZWIĄZEK STRAŻY POŻARNYCH 
R. P. STOWARZYSZEŃ WYŻSZEJ 
UŻYTECZNOŚCI — ODDZIAŁ PO. 
WIATOWY W TARNOWIE. 
Poufne, 
Do 

Wszystkich O. S. P. 

powiatu tarnowskiego. 

Ponieważ Zarządy (jak i po- 
szczególni członkowie Stowarzy- 
szeń Ochotniczych Straży Pożar- 
nych )powinny zawsze przodo- 
wać w pracy państwowo - twór 
czej jako „Stowarzyszenie Wyż- 


szej Użyteczności“ przeto zgod- 
nie z życzeniem moim jako Pre- 
zesa Rady Oddziału Powiatowe- 
go winny podjąć rezolucję po 
zwołaniu Walnych Zgromadzeń 
we wszystkich strażach o treści 
następująceej 

„Zobowiązujemy się wszyscy 
spełnić obowiązek obywatelski ii 
głosować do Sejmu i Senatu". 

Rezolucje zaopatrzone podpi- 
sem wszystkich członków straży 
należałoby przesłać do Oddziału 
do dn. 10 sierpnia b. r. Czołem! 
Prezes Rady Oddziału 

M. Lissowskt. 
Starosta powiatowy. 


ZWIAZEK STRAŻY POŻARNYCH 

R. P. STOWARZYSZENIE WYŻ- 

SZEJ UŻYTECZNOŚCI — OKRĘG 
i KRAKOWSKI. 


Oddział Powiatowy 
w Tarnowie. 
L.i — 2c 
Tarnów, dn. 29 lipca 1935 
Do 

' Wszystkich O. S. P. 
powiatu tarnowskiego. 
Rozkaz Nr. 19. 

Zgodnie z życzeniem Prezesa 
Rady Oddziałi Powiatowego p. 
Starosty M. Lissowskiego wszy- 
kiego prześlą swoje uchwały do 


stkie O. $ .P. powiatu tarnows- 


dnia 10 sierpnia b. r. naturalnie 
w wypadkach podjęcia rezolucji 
(patrz załącznik). Te straże 
które nie podejmą rezolucji prze 
ślą usprawiedliwienie z jakiego 
powodu takowych nie uchwal.ły. 

Czołem! 

Instruktor powiatowy asp. Sta 
fiński Stanisław. 

Prezes Zarządu Oddziału Mgr: 
Rybakiewicz Witold, 
P.Z. U. W. 


kk 
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Inspektor 


Wszystko dobrze, ale, jakim to 
cudem poleca p. starosta Liss >wski 
poczciwym strażakom uchwalać 
że zobowiązują się wszyscy głoso- 
wać do Senatu? 

Powiadamiamy pana starostę, że 
ordynacja wyborcza do Senatu zo- 
stała poważnie zmieniona, że nie- 
ma już powszechnego prawa gło- 
sowania do Senatu i że prawdopo- 
dobnie nikt ze strażaków, podle- 
głych panu staroście nie figuruje 
na liście wyborców do Senatu, a 
tem samem nie będzie mógł speł- 
nić swego „obowiązku obywatel- 
skiego”. 


Końskie 


W zgromadzeniu wyborczem wzię ! 
ło udział 115 delegatów wraz z prze 
wodniczącym, 4 nie przybyło. 

Zgłoszono 17 kandydatów na. pos- 
łów, oczywiście samych  sanatorów, 
w czem jednego z ramienia ZZZ. p. 
Szczudło. j ! 

Nasz przedstawiciel _ oświadczył, 
że związki klasowe udziału w wybo- 
rach nie biorą i kandydatów swoich 
nie wysuwają. 

Przewodniczący p. Figlel odebrał 
mu zaraz głos i do odczytania dekla- 
racji nie dopuścił. 

W wyniku głosowania kandydata 
mi na posłów zostali: Byczyński Ste- 
fan, Witek Ignacy, Kaca Kazimierz, 
Januszewsk: Józef, Dzitkowski Jó- 
zef, Erbel Józef, Augustynowicz A- 
lojzy, Libiszewski Stefan. 

Przepadli w głosowaniu pp. Jaro- 
szyński Stefan, burmistrz m. w Koń 
skich, Ziębiński i Witold, Ziębiński 
Wacław, Muszyński Karol, Kołodziej 


ździł po całym okręgu, ten się nape- 
wno do Sejmu dostanie. 

Nie obeszło się także bez kłótni, w 
rodzinie „sanacyjnej”, biedacy myśle 
li, że p. Kaca dla nich pracuje, a tym 
czasem się omylił, bo on ich wszyst- 
kich wykiwał. 

Ogólne wrażenie członków zgroma 
dzenia jest takie, że stał się cud, — 
gdyż jak między sobą opowiadają, to 
na Kaca nie mogło paść 46 głosów, 
a zatem skąd otrzymał ąż tyle, jeśli, 
jak opowiadano, mało kto głosował. 


P. Błażej Stolarski 
otrzymał 3 głosy 


Jeden z rozłamowców z b. Wy- 
zwolenia, p. Błażej Stolarski. wy- 
stawiony był w okręgu Piotrków 
na kandydata do Sejmu. 

P. Stołarski otrzymał trzy głosy. 


Listy do Redakcji 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie proszę o łaskawe u- 
mieszczenie w Jego poczytnem 
piśmie oświadczenia treści nastę- 
pującej: 

1) nazwisko moje na kandydata 
ma posia do Sejmu na Zgromadze- 
niu Wyborczem Okręgu Lublin zo- 
stało wysunięte. , bez mojej na to 
zgody; 

2) kandydować do Sejmu nie za- 
mierzam. 

(—) Andrzej Koter, 

Lubin, 16.8. 1935 r. 
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Czy już Wasza Organizacja poczyniła przygotowania do 
Dnia Kobiet, 31 sierpnia i 1 września? Czas najwyższy! 
W dniu tym cała klasa robotnicza da wyraz swej 
solidarności i świadomości 


Włochy i Abisynja 


Obrady 3-ch mocarstw 


Mussolini stawia wszystko na jedną kartę 


„Matin“ zaznacza, że podczas 
rozmowy barona Aloisi z delega- 
tem angielskim Edenem poddano 
badaniom prawnym tekst trakta- 
tu 1906 roku. Delegacja włoska 
twierdzi, że wyżej wymieniony 
traktat przewiduje podział Abisy- 
nji na strefy wpływów politycz- 
nych. Delegacja angielska nato- 
miast stoi na stanowisku, że arty 
kuły tego traktatu dotyczą wyłą- 
cznie ekspansji.. gospodarczej, a 
nie politycznej. Poza tem delega- 
cja angielska dodała, że nawet 
gdyby interpretacja włoska posia 
dała podstawę prawną, nie byłaby 
ona miarodajną ze względu na i- 
stnienie art. 20-go paktu Ligi Na- 
rodów, który anuluje moc prawną 
traktatów, niezgodnych z duchem 
Ligi. „Matin“ dodaje, że Anglja 
dąży conajmniej do moralnego po 
tępienia postępowania Włoch w 
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Rokowania polsko- gdańskie 


w Warszawie 


W poniedziałek, dnia 19 b. m., 
przybędą do Warszawy delegaci 
gdańscy, Buettner, Kunst i Hot'- 
man, Po ustaleniu w protokóle z 
dnia 8 b. m, że Gdańsk cofa 9we 
zarządzenie celne, pozosiaje w ro 
kowaniach warszawskich do uzgod- 
nienia sprawa cofnięcia przez se- 
nat gdański zarządzeń o reglamen 
taci walut, a właściwie gulde:.a 
gdańskiego. za 

Reglamentacja ta jest w. dalszym 
ciągu dużem utrudnieniem dla poi- 
skiego obrotu handlowego i tran- 


Rokowania przedstwicieli senatu 
gdańskiego toczyć się będą w War- 
szawie z przedstawicielami min's- 
terjum przemysłu i handlu, mini- 
sterjum spraw zagraricznych oraz 
ministerjum skarbu. 

Niewątpliwie wyłoni się równiaż 
kwestja wyrażenia przez stronę 
polską zgody na ponowne pob'e- 


- przez terytorjum Gdańska. 


ranie cła w Gdańsku w walucie 
gdańskiej — obok złotego. 

Ta kwestja będzie jedriak mogła 
być rozstrzygnięta dopiero pó 
stwierdzeniu, że waluta gdańska 
została całkowicie  uzdrowima. 
Gulden jest bowiem w tej chw'li 
walutą chorą, a skarb państwa pol 
skiego nie może zgodzić się na po- 
bierańie ceł w waluc'e, która po- 
siada niższą wartość i o wiele słab 
szą pozycję. Z powyższego wyni- 
ka, że powrót do pobierania ce! w 
gulderach na obszarze Gdańska 
łączy się ściśle z kwestją ustalenia 
ialkiejś zdrowej relacji między gul- 
denem a złotym, a ńastępnie ze 
sprawą całkowitego uzdrowienia 
waluty gdańskiej, co nie obejdzie 
się bez zasadniczego pornzumieni? 
między senatem gdańskim i Ban- 
kiem Gdańskim. z jednej strony 0- 
raz ministerjum skarbu i. Bankiem 
Polskim — z'drugiej.. (PRESS). - 


Aresztowania wśród opozycji 


w Gdańsku 


W ostatnich dniach policja gdań* 
ska przeprowadziła, z polecenia 
wyższych władz liczne rewizje 
wśród opozycji, szczególnie zaś 
wśród wybitniejszych działaczy o- 
bozu niemiecko - narodowego. 


Mimo, że oficjalnie nie podano 


wiadomości faktu aresztowania po 
słów opozycyjnych, słychać, że w 
wyniku rewizji aresztowano 7 po- 
słów opozycyjnych, a w ich liczbie 
przywódcę grupy niemiecko - na- 
rodowych, posła Gemma. (Press). 


Von Ribbentrop 
Min. Spr. Zagr. Rzeszy? 


Specjalny mąż zaufania kancle- 


czyk Jan i p. Szczudło (4 głosy) z| 78 Hitiera do spraw polityki za- 


Z. Z. Z. 


granicznej, von Ribbentrop. ma w 


Zaznaczyć należy, że p. Kaca przez najbliższych dniach objąć wybitne 


cały okres od czasu rozpisania 


stanowisko w urzędzie spraw za- 


rów ma do swojej dyspozycji auto sej granicznych na Wiihelmstrasse, W 
mikowe, którym niezmordowanie je- | tej chwili nie jest jeszcze przesą- 


Mongolia sowiecka 
i Chiński Turkiestan_ 


' Według informacyj agencji „Ko* 
kutsu” japoński attache wojskowy 
w Chinach udzielił wywiadu w 
sprawie Mongolji Zewnętrzne. W 
r. 1924 zaznaczył attache, Mongo- 
Ka przeszła pód k>xtrolę ZSSR. 
Utworzono wtedy t. zw, Rząd ludo 
wy, który ogłosił dyktaturę proleta 
rjatu Armja mongolska nosi mis- 
no 'mongolskiej rewolucyjnej armii 
czerwonej. Umundurowanie tej ar- 
mji oraz oznaki rang są identyczne 
z przyjętemi w armji sowieckiej, W 
urzędach mongolskich decydującą 
rolę odgrywają doradcy, przysłani 
z Z. S. S. R. Wszystkie linje komu- 


nikacyjne, nie wyłączając powietrz 
nych, znajdują się w ręku ZSSR., 
jak również szkoły, szpitale i t p 
Niemal wszystkie towary 'mporto- 
ware do Mongolji, są pochodzenia 
sowieckiego. : Rząd mongolski nie 
ma prawa nawiązywania kontak- 
tów zewnętrznych bez zgody Rzą- 
du Z. S; S. R. Chiński Turkiestan 


dzone, czy p. Ribbentrop zajmie 
tylko stanowisko podsekretarza 
stanu na miejsce mającego ustąpić 
von Buelowa, czy też zostanie m a- 
nowany odrazu ministrem spraw 
zagranicznych Rzeszy. 

Objęcie przez p. Ribbentropa sta 
nowiska podsekretarza stanu w u- 


rzędzie spraw zagranicznych ozna- 
czałoby niewątpliwie, iż p. Rib- 
bentrop przez pewien czas tylko 
pozostanie na tem stanowisku i że 
po bliższem zapoznaniu się z funk- 
cjonowaniem aparatu ministerjalne 
go, obejmie kierownictwo formaine 
urzędu spraw zagranicznych, 
+% 


* 

Jeżeli ta wiadomość agencji 
„Press“ okaże się prawdziwą, o- 
znaczać to będzie, że ostatnia pla- 
cówka, która nie była w stu proc. 
hitierowską, przestanie istnieć, 


Olbrzymia afera imigracyjna 


Prokurator na czele fałszerzy 


Władze amerykańskie wpadły 


znajduje się w identycznej sytuacji. | na trop olbrzymiej afery imigracyj 
Los Mongolji i Turkiestanu jest gló| nej, której ośrodkiem jest wyspa 
wna przyczyną dążenia Czang - Elis tsiand, a KtTra rozciąga się 
Kaj - Czeka nawiązenia przyjaz- | n emal na wszystkie stany Amery- 
nych stosunków z Japonją i wro-| ki Północnej. Głównym oskarżo- 
giego stosunku wobec ZSSR. (ATE) | nym w tej aferze jest prokurator 

Samuel Kaufman, który od szere- 


gu lat zajmował się fałszowaniem 
papierów, zezwalających na wjazd 
do Stanów Zjednoczonych i sprze- 
dawał je imigrantom. Jak obli- 
czają, Kaufman zarabiał na swych 
machinacjach około miljona dola- 
rów rocznie. (PAT.), 


Genewie. Delegacja agnielska mu- 
si zdawać sobie sprawę, że Fran- 
cja nie poprze stanowiska Anglji. 

Sprawozdawca zagraniczny „Ex- 
celsior“ podkreśla, że w chwili o- 
becnej byłoby przedwczesnem mó 
wić o wynikach konferencji 
trzech. Rozwój sytuacji zależy od 
odpowiedzi Mussoliniego na ra- 
port barona Aloisi. 

„L'Oeuvre* twierdzi, że rokowa 
nia napotykają na poważne trud- 
ności. Klucz sytuacji znajduje się 
w ręku Mussoliniego. 


„Popolo d'Italia" potwierdza, że 
Włochy będą miały we wrześnu 
pod brorią przeszło mikon żołnie- 
rzy, Będzie to najsilniejsza armja w 
Europie, wyposażona w nowoczes- 
ny sprzęt i amunicję. Wyszkolenie 
żołnierza włoskiego, twierdzi dzie1 
nik, stoi ra bardzo wysokim pozio- 
mie. Dziennik podkreśla, że Wło- 
chy muszą osiągnąć swój cel w A- 


fryce. Celem tym jest uzyskanie 
kontroli nad Abisynją. Wielkie mo 
carstwa kolonialne rie mogą sta- 
wić przeszkód ekspansji włoskiej. 
Włochy uważają sprzeciw mo- 
carstw ża „przestępstwo przeciwko 
cywilizacji". Jest mało narodów— 
stwierdza dziennik — które miały- 
by odwagę pstawić tyle na jedną 
kartę, jak to czynią obecnie Wło 


chy. Wkońcu „Popolo d'Italia" 
wskazuje, że Traktat Wersalcki 


zawierał postanowienia krzywdzą- 
ce Włochy szczególnie w dziedzi- 
nie kolonjalnej. 


WOJSKA WCIĄŻ PŁYNĄ DO 
AFRYKL 

Agencja Havasa donosi z Neapo- 
lu: Wkrótce wyruszy do Alryki 
Wschodniej 8 parowców z swoj- 
skiem i materiałem wojennyun. 
Wczoraj odjechał parowiec „Pra- 
da" zabierając na swym pokładz.e 
50 oficerów i 522 żołnirezy. 


$ytuacia w 


Chinach 


Japonia ma już nowe pretensje 


Z Tokio donoszą: Agencja „Szim 
bun Rengo” zamieszcza doniesie- 
mie o nowych zajściach w Chinach 
iPółnocnych, które mogą pociągnąć 
za sobą poważne następstwa na- 
tury politycznej, Przed paru dnia- 
mi statek japoński „Sancze” był w 
pobliżu  Tientsinu ostrzeliwany 
przez policję ohińską. Na statku 
znajdował się konsui japoński w 
Czendu. Świadkowie zajścia twier- 
dzą (tak pisze agencja japońska), 
że policja chińska strzelała do fla- 
gi japońskiej, 

W tym samym dniu w Tsindau 
tium poturbował dwuch obywateli 


| 


japońskich. Japonja założyła pro- 
test, domagając się ukarania win- 
mych, oraz gwarancyj, że podobne 
incydenty nie powtórzą się w przy 
szłości, 
„A 

Z Szanghaju donoszą: Według m 
formacyj „North China Daily 
News” marszałek Czang-Kaj-Czek 
zwołał konferencję, na której byli 
obecni: były premjer Wang-Czin= 
Wej, minister finansów, oraz pre- 
zes banku emisyjnego, Konferen- 
cja rozważała możliwości przesile- 
nia gabinetowego w związku z o= 
ibecną sytuacją ogólną. (ATE.). 


Zbiórka uczestników Ziotu 


Dziś o godz. 7,30 rano zbiórka 
wszystkich jadących na Zlot towa- 
rzyszy z Warszawy. Miejsce zbiór- 
ki: przed gmachem urzędu teie- 
komunikacyjnego róg Nowogrodz- 
kiej i Poznańskiej, Kierownicy 
grup winni mieć ze sobą listę u- 
czestników, oraz opłatę zlotowa 


Tasiemka został 


Jak wiadomo, Tasiemka skazany 
był w głośnym procesie o upraw a 
nie teroru wśród handlarzy na pl. 
Kercelego na karę 3-ch lat więzie- 
nia. Po rozpoczęciu odsiadywania 


Honor zamiast honorarjum 


Od pewnego czasu przebywa w 
Polsce p. Elga Kern, publicystka 
niemiecka, szczycąca się różnemi 
legitymacjami hitlerowskiemi. 


Wczesną wiosną r. b. p. Kert: 2- 
głosiła książkę p. t. „Marja Piłsud- 
ska — matka Marszałka”. 


P. Kern miała 'ednak trudności 
z językiem polskim. wobec czego 
zaangażowała p. Halinę Nowaczyń 
ską. Jednak nie uważała za stoso- 
wne jej zapłacić, tłumacząc się, 
że jest., honorem (Ehre) z nią 
współpracować, a więc nie należy 
domagać się za to pieniędzy. 


Naskutek skargi pokrzywdzonej. | pad? 


Sąd Grodzki, Oddz, XV w Warsza- 
wie (sędzia Przybyłowski) zasądził 
od p. Kern sumę 300 zł, tytułem 
honorarjum za przekład z niemiec- 
kiego rękopisu wspomnianej książ- 


ki 


Na hornorarjum za- artykuły w 


| 


po 50 groszy od osoby (wraz z po- 
siłkiem) i na koszty przejazdu po 
1 zł. 60 gr. Jadący osobno opłatę 
zlotową wpłacą na miejscu tow 
Ładkowskiemu, 

Grupy zabierają ze sobą sztan- 
dary i szturm-flagi, turowcy jadą 
w niebieskich koszu!ach. 


ułaskawiony 


kary, zapadł na zdrowiu, wobec 
czego uzyskał urlop zdrowotny. 
Ostatnio obrona Tasiemki wniosła 
podanie o ułaskawien%e, Pan Pre- 
zydent R. P, ułaskawił Ta- 
siemkę. zawieszając mu wyko- 
nanie pozostałej do odbycia kary 
na przeciąg iat 3-ch (PID.). 


Ostatnie wybory Fortuny 
Ostatni dzień ciągnienia każdej 
klasy wzbudza specjalne zaitereso- 
wanie, gdyż rozstrzyga on o tem, ko- 
mu Fortuna przeznacza największe 
wygrane. W. dniu 16 b. m. trzy wy- 
grane po 100.000 zł. padły w stolicy 
na numery: 108052, 59861 i 35922. 
Dwie ćwiartki pierwszego z tych 
numerów nabyli p. p. M. G. z Kra- 
kowa i A. S. ze Lwowa, pozostałe 
zaś — p. p. Rajman i Jeżak z War- 
szawy. Właścicielką jednej z ćwiar- 
tek Nr. 59861 jest p. S. G. z Mie- 
chowa, reszta ćwiartek tego losu 
oraz Nr. 35922 należą do p, p. A. Ka 
8. 8, P.1B, 0. M. i M. In. 4, Ware 
SZAWY- |... 
Pięćdziesięciotysięczne wygrane 
y w pierwszych dniach ciągnienia 
na Nr. Nr.: 47902, będący własno- 
ścią mieszkańców Sosnowca, Niwki 
i Ząbkowic oraz 120026, nabyty przez 
p. p. B. W. i J. z Inowrocławia. Trze- 
cia wygrana 50.000 zł. padła 16 b. m. 
na Nr. 32899, nabyty w jednej z ko- 
lektur warszawskich. ©. 
Obecnie należy śpieszyć się z odno- 
wieniem losu do klasy IV-ej, której 
ciągnienie rozpocznie się 6 września, 


„Tygodniku p. N. machnęła ręka. | Ci, którzy w klasie tej nie wygrają 


Pozwana nie stawiła się na roz-! 


prawę... 


ani miljona, ani wogóle nic — wez- 
mą udział w bezpłatnem ciągnieniu 
gwiazdkowem. 


Str. 3 


Antyfaszyści podejmują akcję antywojenną 


Z pogranicza włosko - szwai- 
carskiego w sierpniu. 
Pragnę podać wam kilka in- 
formacyj z ostatnich dni, Za 
najważniejszą uważam, z pun“ 
ktu widzenia akcji- przeciw- 
wojennej, decyzję zwołania na 
początek września, a mianow:” 
cie na 7-8-9 września, kongre- 
su „LIDU”, czyli organizacji, łą 
czącej włoską emigrację poli- 
tyczną. Komitet wykonawczy 
tej organizacji, zbadawszy syżu- 
ację, doszedł do przekonania, 
że zachodzi konieczność przy- 
śpieszenia daty zwołania kon- 
gresu. W okólniku, wystosowa” 
nym do poszczególnych sekcyi, 
podkreślono, że zwołanie kon- 
gresu stało się naglącą koniecz 
nością z wwagi na to, że 4 wrze- 
śnia zbierze się Liga Narodów, 
a 7 września będzie się już za- 
pewnę toczyła wojna, wywoła- 
na przez Mussoliniego. 
Zjednoczenie włoskich ugru- 


powań emigracji politycznej, ‘a 
kiem jest bezspornie „LIDU”, 
pragnie więc na kongresie 


swym w początkach września 
uchwalić gorący apel za utrzy: 
maniem pokoju, lub też, jeżeli 
wojna już się będzie toczyła — 
ogłosić pierwszy  płomienny 
protest przeciw wojnie, 

Sekcjom „LIDU"” przesłano 
materjał dyskusyjny na koa- 
gres. Ale, jak wynika z sytua” 
cji, jedynym, głównym przed- 
miotem obrad i uchwał kongre- 
su będzie zwalczanie wojny. 

Wyłoni się zapewne na zjeź- 
dzie sprawa rozwinięcia kam- 
panji antywojennej przez ży- 
wioły i organizacje antyfaszy- 
stowskie we Włoszech. „Ten 
punkt budzi największe zainte- 
resowanie. Ze względów zu” 
pełnie zrozumiałych nie można 
narazie o tem napisać ani jed- 
neśo zbytecznego słowa, 

Wystarczy zanotować, że ak- 
cja antyfaszystowska wzmaga 
się, że tężeje, Oto kilka dowo” 
dów. 

W miejscowości Balerna, W 
Szwajcarji w pobliżu granicy 
włoskiej, zostali aresztowani 
przez policję szwajcarską w bo 
kalu konspiracyjnym: dr. Aldo 
Garosci, Sanzio Piatti, Mario 
Lugli.. Znaleziono podobno 7 
bomb i liczne walizy, napełnio- 
ne manifestem antywojennym, 
wydanym przez kierowniczy or 
gan antyfaszystowski  „Giusti- 
zia e Liberta“, Przed dokona- 
niem tych aresztowań. . policja 
szwajcarska aresztowała inży- 
niera Alfreda Zanella, oskarżo” 
nego o współudział w próbie 
podjęcia akcji antywojennej i 
antyfaszystowskiej. Wszyscy a- 
resztowani zostali przewiezieni 
do Bellinzony. Dokładny ra- 
port o ujęciu grupy działaczy 
antyfaszystowskich tuż nad gra 
nicą włoską, którzy widocznie 
wybierali się na drugą stronę 
granicy — został przesłany pro 
kuraturze federalnej w Bernie. 

Prasa faszystowska nie omie- 
szkała, oczywiście, zarzucić a- 
resztowanym antyfaszystom, że 
działają na szkodę swej ojczy- 
zny za... cudze pieniądze. Stary 
to wyświechtany argument, 

Rzymska „Tribuna”, w ataku 
wściekłości, dowodziła nawet, 
w obliczu ujawnionej aktywno- 
ści antyfaszystowskiej, że pie“ 
niądze na tę akcję pochodzą 
od.. masonów. Z czasem do- 
wiedzą się płatni „publicyśzi” 
z pod znaku „Tribuny”, z ja- 
kich źródeł czysto - włoskich 
płyną środki na cele akcji walki 
z faszyzmem. Narazie można 
ujawnić tajemnicę tylko o tyle, 
że napływają one także z 
Włoch. Ale nie jest dla nikogo 
tajemnicą, że liczne rzesze ro- 
botników włoskich we Francji, 
Ameryce, a nawet w dalekiej 
Australji płacą wielkie stosu- 
kowo składki, a lista tych skła- 
dek jest stale drukowana w pra 
sie, której istotną treścią jest 
walka z faszyzmem, walka o 
wolność, a nie, jak to się dzieje 
z oszczercami z „Tribuny” 
wyścig o subsydja rządowe, wy 
sokie pensje i ordery... 

x* 


* 
Mogę wam donieść, że tem: 
dniami komisja prowincjonalna 


pogranicze”, czyli na katorzę 
na wyspach  liparyjskich każ- 
dego na okres 3 lat: Alberta 
Levi, Garosci, Antonicelli, Pa- 
vese, Muggia, oraz malarza Car 
lo Levi. Wraz z wymienionymi 
zostali skazani na zesłanie va 
katorgę liparyjską również in- 
ni intelektualiści turyńscy, po- 
mimo, że przebieg sprawy nie 
dostarczył przeciw żadnemu z 
nich najmniejszych dowodów 
winy. Są to typowe ofiary spi- 
sku włoskiej defensywy — „Ov- 
ry”, która już niejeden spisek 
zmyśliła, byleby udowodnić 
swą pożyteczność i brać coraz 
nowsze nagrody. W wypadku 
z wymienionymi  „przestępca- 
mi” „Ovra'” miała wyjątkowego 
pecha, albowiem została zde- 
maskowana jako prowokator- 
ka, a mimo to, władze admini- 
stracyjne (nie sąd!) wydały to 
skandaliczne zarządzenie. 

Idźmy dalej, 

Bruno Malfi z Medjolanu zo- 
stał wysłany na katorgę lipa- 


t 


'vatorelli 


ryjską. Znany pisarz Luigi Sal- 
otrzymał ostrzeżenie, 
które równa się w rzeczywisto- 
ści faszystowskiej, przygotowa- 
niu ofiary na wyjazd na koszt 
Państwa na wyspy liparyjskie. 

Natomiast dwaj bracia Foa, 
krytyk muzyczny Mila, adwo- 
kat Zanetti, prof. Giua i inni 
zostali podobno uniewinnieni z 
zarzutów działalności antypań- 
stwowej, zmyślonej przeciw nim 
przez wiecznie aranżującą no” 
we procesy „Ovrę”. 

Prasa faszystowska otrzyma- 
ła widocznie nakaz przemilcze- 
nia tych spraw, albowiem an: 


słowem nie wspomniała ani v |pol 


katordze dla ofiar defensywy, 
ani też o procesie grupy ludzi z 
zawodów wolnych, którym nie 
można było udowodnić nic zdro 
żnego. Widocznie moment sztu- 
cznego podniecenia  opinji i 
wywoływania znanemi sposo- 
bami faszyzmu nastrojów patrio 


wzmianek o 
rzymskim 
nym... 


rozprawach 
trybunale specjal- 


** 
Chorzy żołnierze i robotnicy, 


wracają masami do kraju z A- 
fryki. Powróciło ich już, licząc 


skromnie conajmniej 10.000 
OSÓB. 

Władze faszystowskie, nau- 
czone ponurem echem, jakie 


wywołuje wśród ludności wy- 
syłanie chorych do szpitali 
wśród białego dnia, wydały za” 
rządzenia, aby transporty cho- 


Przegląd 


„MASA CHŁOPSKA SPLUNIE 
Z OBRZYDZENIEM”. 


Dzisiejszy numer „Zielonego 
Sztandaru”, naczelnego organu 
Stronnictwa Ludowego, w artykule 
p. t „Pod sąd wsi" przynosi oceaę 
postępku „czternastki” ze Str. Lud. 


„Zielony Sztandar”, przypomira 
iż bojkotowe uchwały kongresu 2 
dn. 14 lipca były powzięte wśród 
niespisanego zapału delegatów pra 
wie jednomyślnie, olbowiem r.a 280 
delegatów, zaledwie 3 głosowało 
przeciw. Uchwały te nie były za- 
skoczeniem kogokolwiek, Były one 
rozważone gruntownie i przygoto- 


rych odsyłane były ze statków, |Wwywane ra dwóch posiedzeniach 


przybywających do portu nea- 
itańskiego, późną nocą. Ale 
wiadomość o nowych transpor- 
tach chorych, wracających z 
piekła afrykańskiego, choć cią- 
śle się powtarza, nie przestaie 
wywierać fatalnego wrażenia 
na opinję. Mussolini wie, dla- 
czego każe lokować chorych 
po szpitalach możliwie bez roz- 


tycznych, nie jest odpowiedni j głosu i hałasu... 


do podawania suchych choćby 


Antonio Bevilaqua. 


| 


Sytuacja obe 


Madryt, w sierpniu. kiem  Araquistanem, teorety- 


W Polsce jest dość rozpowsze 


chnionem mniemanie, jakoby hi, 


szpańska partja socjalistyczna 
rozwiązana została po rewolucyj 
nych zaburzeniach w Asturji i 
strajku generalnym w Madrcie 
w październiku ubiegłego roku. 
Tak jednak nie jest i jakkolwiek 
rząd prześladuje, zwłaszcza eko 
nomicznie, socjalistów, to jed- 
nak z wyjątkiem uczestników sa 
mych zajść, socjaliści hiszpańscy 
pracują na wolności i organiza- 
cje ich powoli wracają do życia, 
to znaczy, że domy ludowe sto- 
pniowo otwiera się, tu i owdzie 
wychodzą pisma socjalistyczne, 
odbywają się zebrania i t, d. Po- 
rażka rewolucji była tylko po- 
rażką chwilową, organizacja so 
cjalistyczna masy robotniczej 
wzmocniła się nawet moralnie, 
tembardziej, że fatalne rządy 
prawicowe przysparzają jej zwo 
lenników. Kompromisowe sta- 
nowisko rządu hiszpańskiego 
jest zresztą najlepszym dowo- 
dem, że liczy Się on z partją so- 
cjalistyczną jako z potężnym 
przeciwnikiem. 
Nie przeszkadza to naturalnie 
rządowi dokuczać partji na każ 
dym kroku i dlatego naprzykład 
pozwolenie na kongres partyjny 
jakoś każe bardzo długo na sie- 
bie czekać, jakkolwiek naogół 
panuje przekonanie, że pozwole 
nie owo niebawem zostanie u- 
dzielone i zjazd się odbędzie. A 
zjazd ten ma dla socjalistów hi- 
szpańskich bezpośrednio, a po- 
średnio dla rozwoju polityczne- 
go życia Hiszpanii, ogromne zna 


czenie, gdyż partji grozi rozłam. 


w chwili właśnie, gdy jedność 
jest konieczną, jak bodaj nigdy 
dotąd. 

Sytuacja partji socjalistycznej 
w Hiszpanji jest bardzo podobna 
do położenia partji socjalistycz- 
nej we Francji. Jakkolwiek us- 
trój gospodarczy tych krajów 
jest zupełnie odmienny, to w o- 
becnej chwili powiedzieć moż- 
na, że są daleko idące analogje 
w położeniu partji i że analogje 
te wywołane są przez podobne 
przyczyny, a zatem: kryzys ka- 
pitalizmu i niebezpieczeństwo, 
grożące ze strony faszyzmu. 
Przedewszystkiem zaś właśnie 
obawa przed faszyzmem zmusza 
do zastanawiania się nad stwo- 
rzeniem jednolitego frontu. 

Analogję tę można posunąć da 
lej jeszcze i zastosować do po- 
łożenia wewnątrz partji W Hi- 
szpanji tak samo jak we Fran- 
cji doświadczenia niemiedkich i 
austrjackich socjalistów skłania 
ją do radykalizacji partji cho- 
ciażby w celu uniknięcia losu 
niemieckich i austrjackich towa- 
rzyszy. Z radykalizacją zaś pe- 
wnego odłamu partji następuje 
niebezpieczeństwo rozłamu, 
Hiszpanji jednak istnieje nadzie- 
ja, że rewolucyjnie usposobione 


Rzymu skazała na zesłanie „na 'lewe skrzydło partji z Ludwi- 


kiem partyjnym, i Largo Cabal- 
lero, starym przywódcą, przeby 
wającym w więzieniu, na czele, 
nie wystąpi z'partji: Jest to na- 
kaz chwili. Jeżeli więc zjazd się 
odbędzie, to najprawdopodob:* 
niej dwie trzecie głosów zebra 
nych oświadczy się za kierun- 
kiem podobnym do kierunku 
Leona Bluma i Paula Faurć, kie 
runku centrowego. 

Naturalnie ewentualny udział 
w rządach jest do pomyślenia je- 
dynie w razie zmiany w rządach 
i powstaniu bardzo mocnej koa- 
licji lewicowej, złożonej z partii 


cna w Hiszp 


(Kor. własna) 


robotniczych i lewicowych grup 
burżuazyjnych z dawnym preze 
sem ministrów p. Manuelem A- 
zaną na czele, O możliwości ta- 
kiego przewrotu mówi się w Hi 
szpanji bardzo wiele: coraz u- 
porczywiej krąży pogioska, że 
rząd obecny jest zdecydowany 
ogłosić wybory komunalne już 
w listopadzie tego roku, Czy r:e 
czywiście rząd się zdecyduje na 
to? Ci, którzy w to wierzą, 
twierdzą, że rząd „urządzi” wy 
bory w ten sposób, że nie będzie 
mu nic groziło, inni jednak mnie 
mają, że wewnętrzna niezgoda 
pomiędzy partjami, tworzącemi 


KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 


stosując 
zioła 


tworzą się stopniowo wskutek złego funkcjono- 
wania wątroby, Zapobiegajcie ich powstawaniu 


"CHOLEKINAZA H. NIEMOJEWSKIEGO 


Skutki przygotowań wojennych 


Handel zagraniczny Włoch w lip 
cu b. r. przedstawiał się następu- 
iąco (w mitj. lirów — w nawia- 
sach dane za lipiec r. ub.): import 
569,7 (450), eksport 387 (370). 

W okresie pierwszych 7-miu 
miesięcy b. r. handel zagraniczny 
Włoch przedstawiał się jak nastę 
puje (w milj.. lirów — w nawia- 
sach dane za tensam okres r. ub.): 
import 4.412 (4.572), eksport 2.816 
(3.023). 

Jak widać z powyższego zesta- 
wienia import w lipcu r. b. wzrósł 
bardzo poważnie w porównaniu 


z lipcem 1934 r., natomiast wywóz 
wzrósł w znacznie mniejszym sto- 
pniu. W związku z tem ujemne 
saldo było w lipcu r. b. znacznie 
większe (183 milj. lirów) niż w 
lipcu r. ub. (80 milj. lirów). Zjawi- 
sko to. tłomaczy się oczywiście 
wzmożonemi: zakupami. zagranicą 
w związku z przygotowaniami wo 
jennemi. W okresie 7-miu miesię- 
cy r. b. ujemne saldo było również 
większe (1.596 milj. lirów) niż w 
tym samym okresie r. ub. (1.549 
milj. lir.). 


Niemiecki „dumping“ zagraża! 


Handel zagraniczny Niemiec w 
lipcu r. b. przedstawiał się nastę- 
pująco (w milj. RM. — w nawia- 
sie pierwsza liczba oznacza dane 
za czerwiec r. b., druga — za li- 
piec r. ub.): import 330,5 (317,9— 
362,6), eksport 359,0 (318,0 — 
321,3), saldo plus 28,5 (plus 0,1— 
minus 41,3). ' 


Import do Niemiec wzrósł w lip 
cu dość wyraźnie w porównaniu 
z czerwcem; pozostawał on jed- 
nak w dalszym ciągu znacznie po 
niżej poziomu importu w pierw- 
szych miesiącach r. b. oraz poni- 
żej przeciętnej z lat ubiegłych. — 
Eksport wzrósł w porównaniu Z 
czerwcem o blisko 13 proc. Pozo- 
staje on już na nieco wyższym 
poziomie, niż przeciętna miesięcz- 
na z 1934 roku. Ten wzrost nale- 
ży napewno zawdzięczać wprowa 
dzeniu przez Niemcy dumpingowi. 
Ilościowo. eksport wzrósł jeszcze 
więcej, a przeciętna wartość tony 
eksportowanej spadła. 


W imporcie poważniejszy wzrost 
wykazuje import. środków żywno 
ściowych oraz surowców i półfa- 
brykatów. W eksporcie bardzo po 


‘ważnie, bo z 255,4 do 291,4 milj. 


RM, wzrosła pozycja wyrobów go 
towych. Widzimy więc, że dum- 


ping niemiecki staje się poważnym 


czynnikiem w konkurencji świato-|d, wyborów tych staną. 


f 
b. | 


wej. 

W ciągu 7-miu miesięcy r. 
handel zagraniczny Niemiec wy- 
niósł po stronie importu 2.457 milj. 
RM, po stronie eksportu zaś 2.321,3 
mili. RM. W ten sposób ujemne 
saldo za okres styczeń — lipiec r. 
b. wyniosło 136,1 milj. RM. 


ARTRETYK 


bo dolegliwości artretyczno - reuma- 
tyczne, jako wynik przesycenia or- 
ganizmu kwasem moczowym, oraz 
powstałe na tem tle stany zapalne 
powoduja bóle, zniekształcają sta- 
wy, utrudniają. ruchy, powodują stop 
niowo utratę zdolreści do pracy, a 
w niektórych wypadkach mogą do- 
prowadzić nawet do kalectwa. 

Zioła Magistra Wolskiego „REU- 
MOSA“, zawierajace niezmiernie 
rzadką roślinę chińską Schin-Schen 
usuwają kwas moczowy, łagodzą 
bóle, reguluja przemianę  materji, 
przez. co stanowią racjonalne lecze- 
nie przy cierpienia:h artretycznych 
i bólach ischiasu. 


Zioła ze znak, ochr. „REUMOSA'" 


do nabycia w aptekach i drogerjach |; 


(składach aptecznych). 
Wytwórnia Magister E. Wolski, 
Warszawa, Złota 14, m. 1, 


anji 


obecny rząd, zmusi ich do teg9 
ryzykownego kroku, co znaczy- 
łoby, że sam rząd uznaje, że tak 


prasy 


Naczelnego Komitetu Wykonaw- 
czego i na dwóch konferencjach 
urządzonych przez p: Malinowskie 
o, który wespół z całą 14-ką 
układali uchwały bojkotowe. Mimo 
to, wkrótce pojawiły się pogłoski, 
że niektórzy byli posłowie i sena- 
torowie wbrew uchwale Kongresu 
rozpoczęli potajemne targ! z sana- 
cją, ale — pisze „Zielony Sztan- 
dar”: 


„Sądziliśmy, że wszystko, co zgni 
łe, tchórzliwe, za mandatami gonia 
ce, już przedtem  odpłynęło 
Stronnictwa Ludowego. Nie cheie- 
liśmy nawet przypuszczać, by ci 
sami ludzie, którzy na Naczelnym 
Komitecie Wykonawczym i na 
Kongresie głosowali za wstrzyma- 
niem się od wyborów, by ci sami 
ludzie mogli w kilka dn: potem za- 
siąść z sanacją do przetargów o 
mandaty. , 

Omyliliśmy się! Pogłoski okaza- 
ły się prawdziwe“. 


ze 


„Zielony Sztandar” stwierdza, 
że do wystąpienia 14-ki do- 
szło nie na tle programowem, ne 
na tle walki o zasady, lecz na i'e 
mandatowem. Fakt ten rie ma jed 
nak żadnego znaczenia dla orgari- 
zacji, bowiem: 


„masa chłopska, zjednoczona pod 
zielonym sztandarem, świadoma 
swych celów i drogi, po której ma 
:ść, splunie z obrzydzeniem i przej 
dzie do porzadku nad p. Malinow- 
skim, Rogiem  „Waleronem... tak, 
jak przeszła już do porządku nad 
innemi odpadkami“... 


dłużej trwać już nie może, a boi | ammmmnrmmmesoremes 


się, że najbardziej energiczny z 
jego składników, prawicowa 
„Ceda z p. Gil Roblesem na cze 
le, zagarnie ostatecznie władzę 
w swe ręce. 


Istnieje też pewna obawa, że 
sam p. Gil es nie cofnie się 
przed zamachem stanu i dykta- 
turą, która jest tak zgodną z ca- 
łą tradycją hiszapńską. Jeżeli że- 
dnak dojdzie do owych wybo- 
rów komunalnych, to według 
wszelkiego >- prawdopodobień- 
stwa, przyniosą one ie 
zwycięstwo. bloku lewicowego. 
Nie jest wyłączone powtórzenie 
się z ń z kwietnia roku 
1931, kiedy to po wyborach ko- 
munalnych król Alfons XIII poś 
piesznie opuścił kraj. Hiszpanie 
nie bardzo wiedzą, czego chcą. 
zawsze jednak dość wyraźnie 
wiedzą, czego nie chcą i tak, jak 
olbrzymia większość narodu hi- 
szpańskiego nie chciała już mo- 
|narchji, tak dziś nie życzy sobie 
więcej w rządzie ludzi, którzy 
cołają wszystko, co dała im re- 
publika, a zatem zmieniają kon- 
stytucję, reformę rolną, reformy 
społeczne, sprowadzają z po- 
wrotem jezuitów itd. itd. 

Jeżeli więc partja socjalisty- 
czna zapowie udział swój w ko- 
alicji wyborczej i w rządach, to 
ponieważ chodzi dziś w Hisz 
pamji o rzeczy takiej wagi, jak 
uratowanie zasadniczych zdoby- 
czy demokracji, najskrajniejsi 
rewolucjoniści socjalistyczni, a 
rawet komuniści, a i anarchiści, 
którzy zazwyczaj nie biorą 'v 
działu w wyborach, tym aan 
dawna też chyba w Hiszpanii 
te pracowano tak intensywnie 
nad ustaleniem linji wytycznych 
polityki i nie jest też tajemnicą, 
ze opracowany już jest plan 
działalności politycznej bloku 
lewicowego i że ogłoszony zo- 
stanie już w końcu b. miesiąca. 

Pien ten ma charakter pro- 
śramu politycznego, który w ka 
żde; chwili w samym parlamen- 
cie może się stać prawem obo- 
wiązującem, Jeżeli zaś człowiex 
o wybitnie praktycznym zmyśle 
politycznym, jakim jest kierow- 
nik całej tej akcji, p. Manuel 
Azana, nie uważa za przedwcze 
se tak konkretnego ustalania 
przyszłej działalności „lewicy”, 
to wnioskować należy, że ma 
po temu bardzo poważne dane. 
Czy jednak po zwycięstwie wy- 
borczem owego bloku współ- 
praca socjalistów i partii burż:- 
¿zyinych okaże się możliwą, za- 
leży od wielu bardzo okoliczno 
ści, a między innemi od stano- 
wiska przyszłego Zjazdu Socj1- 


W. T. 


fistycznego. 


się poszczególnych partyj do wy- 
borów, wreszcie stanowisko zwią 
zków zawodowych różnych kie- 


Stronnictwa, związki 
a wybory 


Alicja Bełcikowska. Partje 
polityczne i zw. zaw. w Polsce wo- 
bec wyborów do Sejmu i Senatu w 
1935 roku. 


Ukazała się praca pod powyż- 
szym tytułem p. Bełcikowskiej, któ 
ra — doprowadzona do ostatnich 
wydarzeń z sierpnia r. b. obejmu- 
je tekst ordynacyj wyborczych, e- 
nuncjacje przywódców BB. w spra 

|wie ordynacyj, ustosunkowanie 


runków. 


Skład główny — w tow. „Awan 
garda“, Przeskok 4 (Warszawa), 
cena 3.60. 


STAN POGODY wią PIM 


Dziś po miejscami chmurnym lub 
mglistym ranku w ciągu dnia pogo- 
da naogół słoneczna, jednak w dziel- 
niczch półmocno - wschodnich zach- 
murzenie nieco większe i możliwy 
przelotny deszcz. Dość ciepło. Słabe 
wiatry zachodnie i północno - zacho- 
dnie. 


DZIAŁ LEKARSKI 
LECZNICA Szecjaiistów 


ul. LESZNO 118, tel. 288-04 wszyst- 
kie specjalności czynna od 9 r.—8 w. 
oraz wizyty na miasto całą dobę 
chor. weneryczne i skórne oraz den- 
tystyka codz. 


Dr. med. |. FAJGENBLAT 


choroby kobiece i akuszerja 
LESZNO 51, tel. 11-88-92 przyjmuje w. 3-8 


Dr. med. R. SCHARFSPITZ 


Chor. sęp” : AI 
el. 901-44 i Lecznica 
Wspólna 3A ul. Czerniakowska 213 


Dr. J. Szerman 
Akuszerja i chor. kobiece 
Elektoralna 11, tel. 636-68, przyjm. 
5—7 pp 


Lekarz-Dentysta 


3. LINDENFELD 


Przeprowadził się z ul. Leszno 6 
na ul. Elektoralną 32, tel. (zmien.) 230-87 


Lekarz-dentysta 


Tadeusz Rozenwein 
Żórawia 21,tel. 9.49-91. 
Dr. Z.Faincyn 7% 36 
Weneryczne, płciowe, skóry 
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Leszno 
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Na frontonach gmachów mini- 
sterjów wojny wszystkich niemal 
państw widnieje napis „Si vis pa- 
cem para bellum“ (jeśli chcesz 
pokoju, gotuj wojnę). Stara, rzym 
ska zasada, która umożliwiła Rrzy 
mianom podbój całego ówczesne- 
go świata. Nic w tem zresztą dzi- 
wnego. Przygotowywanie wojny 
musi zawsze doprowadzić do... 
wojny. Nigdy do pokoju. 

Wojna światowa, prowadzona 
m. in pod hasłem „nigdy więcej 
wojny“ nie starła da- 
wnych napisów. W kilka lat po 
krwawej kąpieli nabrały one zno- 
wu blasków i dziś już błyszczą ja- 
skrawo, prowokująco, wsparte na 
miljonach bagnetów, na armatach, 
bombach, samolotach, owiane au- 
reolą gazów trujących. 

Ludzie zniknęli z widowni dzie- 
jów, zasada pozostała,. Przejęli ją 
inni, z tą tylko odmianą, że wo- 
jenne swoje zakusy ubierają w 
płaszczyk humanitaryzmu i cywi- 
lizacji i — o ironjo — miłości bli- 
źniego. Każda deklaracja pokojo- 
wa dzisiejszych „mężów stanu“ 
poparta jest nowemi wydatkami 
na zbrojenia. 


Hitler swoje zapewnienia o po- 
kojowości brunatnych Niemiec u. 
dekorował dekretem o powszech- 
nej siużbie wojskowej i wzmocnie 
niem zbrojeń. Drugi dyktator Mus 
solini zaborczość swą wobec Abi- 
synji uzasadnia misją cywilizacyi+ 
ną „czarnych koszul“ i oczywiście 
agresywnem zachowaniem się pod 
danych „króla królów“.  Japonja 
okupację Mandżurji określa jako 
„wyzwolenie uciskanego narodu 
mandżurskiego*, zabór zaś olbrzy 
miej połaci Chin jako akcję... pa- 
cyfikacyjnią, mającą na celu za- 
pewnienie pokoji na wschodzie.— 
Rewizjonistyczne żądanie Wę- 
gier nazywa się w języku dyplo- 
matycznym koniecznością napra- 
wienia wyrządzonej krzywdy i ró- 
wnowagi w krajach naddunaj- 
skich. : 


Wszyscy mówią o pokoju i 
wszyscy przygotowują się do woj 
ny. Zbrojenia przybierają oszała- 
miające wprost tempo. Równocze 
śnie zalewa świat inflacja dekla- 
racyj pokojowych. 

Świadomi arkanów polityki mię 
dzynarodowej powiadają, że im 
więcej konferencyj pokojowych, 
zjazdów, paktów, gwarantujących 
pokój, tem bliższa jest wojna, U- 
śmiech dyplomatów wskazuje na 
niebezpieczeństwo konfliktu zbroj- 
nego, który swym płomieniem 0- 
garnie cały świat. 

Serdeczne uściski, wymieniane 
wśród panów z wyższej dyploma- 
cji, które laik zwykł uważać za o- 
znakę przyjaźni i wiecznej zgody, 
kryją w _ sobie bardzo tragiczną 
treść, którą właśnie taka forma 


F HULBERTFOOTNER 38i 
i 
Niebezpieczny taduneh 

Z upow. autora przełożyła Wacława Komarnicka 
„„Laghet dał marynarzom wiele powodów do niena- 
wiści”, ciągnęła dalej, „ale chyba żadnego powodu do 
buntu. Jest pan inteligentnym człowiekiem. Musiało 
panu pewnie przyjść na myśl, że ktoś się kryje za tem 
wszystkiem; ktoś, kto chce sprzątnąć Lagheta". 


„Oczywiście ”'! 


„Czy da się pan w to wciągnąć"? 


Żadnej odpowiedzi. 


„Nie zapytał mnie pan, dlaczego posyłałam po pa- 


na”? — rzekła. 
Spojrzał na nią pytająco, 


„Horacy Laghet pragnie podać panu rękę i popro- 
sić pana, aby zapomniał o tem, co zaszło dziś zrana”. 
„Co"? — zawołał zdumiony... „Pani go do tego 


zmusiła"! 


Wzruszyła ramionami. „Pocóż zagłębiać się w te 


sprawy? Pragnie to uczynić". 


„Nie"! — zawołał Les. Błękitne oczy zamigotały, 
jak lód na słońcu. „To tylko hipokryzja! Nie dam się 
Znam ten rodzaj ludzi. 
chwili, gdy będzie mi podawał rękę, spojrzy na mnie 
w taki sposób, że będę miał ochotę go spoliczkować”! 

M-me Storey paliła papierosa w milczeniu. 

Les wstał. Wypełniał swą postacią nasz mały sa- 
lonik. W gniewie wyglądał wspaniale. „Od siedem- 
nastu lat jestćm na morzu"! — zawołał. 
czynienia z najrozmaitszemi typami. Mogę jeszcze 


wziąć na to. 


ma zasłonić przed oczami społe 
czeństw. 

Gdziekolwiek rzucić okiem — 
wszędzie widzi się punkty zapalne, 
Europa niemal cała usiana jest ro- 
pnemi nabrzmieniami. Ameryka, 
Azja, Afryka są również „odpo- 
wiednim' objektem dla „mokrej 
roboty“. Jeśli dodamy do tych ze- 
wnętrznych objawów niepokoju 
ferment istniejący wewnątrz po- 
szczególnych państw, bez przesa- 
dy można będzie powiedzieć, że 
świat znajduje się na wulkanie. 

Od cząsu do czasu, coraz 
jednak częściej, słychać odgłosy 
burzącej się, gorejącej lawy. W 
wielu punktach skorupa zaczyna 
pękać, albo jest już bliska pęknię- 
cia. 

Narazie niebezpieczeństwo wy- 
buchu grozi na czarnym lądzie A- 
fryki. z 

Kryzys gospodarczy potęguje 
gorączkę wojenną. Śmiertelnie 
chory ustrój kapitalistyczny szuka 
ratunku w rekwizytach starej me- 
dycyny. Upust krwi — oto zda- 
niem „lekarzy“  kapitalistycznych 
najlepszy środek poprawy. Zmniej 
sza ciśnienie, reguluje obieg krwi, 
przywraca równowagę. Ale jak 
zresztą choćby najlepsza rzecz po 
siada i ten środek swoją odwrot- 
ną stronę. Gdyby nie ta właśnie 
strona zastosowanoby go bez dtu- 
ższego namysłu i natychmiast. O- 
tóż zachodzi obawa, że skutkiem 
zaawansowanej sklerozy, organizm 
nie wytrzyma tak radykalnego za- 
biegu i nastąpi Śmierć. Skutek 
wręcz odwrotny od zatnierzonego, 
To wstrzymuje, a raczej odwieka 
operację. Wcześniej czy później 
musi być jednak przeprowadzona, 
bo pacjent niewątpliwie wyzionię 
ducha pod gwałtownem ciśnieniem 
nagromadzonej krwi, co spowodu- 
je pęknięcie naczyn i ostateczną 
katastrofę. 

W takiem położeniu nie dziwną 
wydaje się rzeczą, że akcje fabryk 
broni i amunicji gwałtownie zwyż 
kują. W przemyśle wojennym nie- 
ma kryzysu. On jeden pracuje peł- 
ną parą ponad przyjętą normę. 
Codziennie wyrzucają nigdy nie- 
milknące maszyny setki tysięcy ka 
rabinów, armat, samolotów, tan- 
ków it p. ,zabąwek”. A wszyst- 
ko to, robi się, jak głosza dzisiej- 
si matadorzy od polityki dla u- 
trzymania pokoju i w interesie po- 
koju. p 

Wielka konferencja pokojowa w 
efekcie swym przyniosła  olbrzy- 
mie zbrojenia. Wyścig zbrojeń nie 
tyłko trwa, ale nabiera coraz szyb 
szego tempa. Oznacza to, że jeżdź 
cy znajdują się już na finiszu. Wy- 
nik może być jednak nieoczeki- 
wany. Jedna przeszkoda może ro- 
złamać cały bieg tak kunsztownie 
i kosztownie urządzony. 
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Str. 4 


Świat na wuikanie 


już znaleść innego wyjścia jak roz stać się końcem dla ustroju wapita 


grywka wojenna. Konkurencja 
krajów kapitalistycznych prowa- 
dzi nieuchronnie do wojny. Chwi- 
łowo można zażegnać niebezpie- 
czeństwo wojenne. Ale tylko chwi 
lowo. Wszelkie pakty nieagresji, 
wzajemnej pomocy, to tylko palja- 
tywy, które odwlekają ostateczną 
rozgrywkę. Kapitalizm szuka no- 
wych rynków zbytu, a kiedy ich 
nie może zdobyć drogą pokojową 
chwyta się drastycznych środków 
gwałtu i przemocy. Mury celne— 
ograniczenia paszportowe, antark- 
ja gospodarcza uniemożliwiają ro- 
zwój stosunków  międzynarodo- 
wych w dziedzinie gospodarczej. 
Śpiżowe prawo zysku i wyzysku 
w ustroju kapitalistycznym działa 
z żelazną konsekwencją. Posiada 
ono potężną egzekutywę w sile 
zbrojnej państwa, z której w razie 
potrzeby skwapliwie korzysta nie 
licząc się zupełnie z innemi prawa 
mi ludzkiemi w szczególności z 
tem wypływającem z samej natu- 
ry prawem do życia. 

Chwalcy wojny powołują się 
często w swoich niby naukowych 
twierdzeniach, na naturę ludzką, 
której rzekomo najistotniejszym e- 
lementem jest pragnienie walki. — 
Nic więcej kłamliwego jak to twier 
dzenie. Nie natura ludzka, ale sto- 
sunki między ludźmi, stosunki złe, 
są przyczyną krwawych rzezi mię 
dzy narodami. Zmiana tych sin- 
sunków usunie niebezpieczeństwo 
wojen. 


Kapitalizm jest przyczyną woj- 
ny. Nacjonalizm jest nieodrodnym 
synem kapitalizmu. Interesem nie- 
licznej grupy posiadaczy nie moż- 
na zagrzewąć wielkie masy ludnoś 
ci do mordów. Nie znałazłby się 
taki człowiek, który by poświęcił 
swe życie dla powiększenia zysku 
takiego czy innego trustu lub kar- 
telu. Aby rozpalić wyobraźnię, roz 
pętać namiętności tłumów— trze- 
ba innych środków. Trzeba  sjęg- 
nąć do arsenału idei. Rasa, nacjo- 
nalizm, religia i t. d. oto hasła,—- 
które zdolne są jeszcze pobudzić 
ludzi nieświadomych tego, co się 
kryje pod niemi, do działania, 
do poświęcenia. Umiejętna propa- 
ganda przez sianie nienawiści do 
obcych, wytwarza odpowiedni na- 
strój w społeczeństwie i przygoto- 
wuje podatny teren do awantury 
wojennej. 

Świat znajduje się na wutkanię. 
Wydobywaja się już dymy z kra- 
terów. Niedługo, a potworne pa- 
szcze zaczną siać ognistą, Śmier - 
cionośną lawę. 

Nie uniknie się niebezpieczeńs- 
twa bez usunięcia ustroju kapitali 
stycznego, przyczyny ciągiej gro- 
źby wojennej. 

A gdvby jednak, mimo wysiików 
wybuchła pożoga? Odpowiedź tyl 


świat kapitalistyczny nie może ko jedna. Wybuch wojny musi 


miękko. 
W tej samej 


„Miałem də 


chwytem. 
kim głosem. 


usprawiedliwienie., 


ku drzwiom. 
„Niech pan nie odchodzi“! — pwiedziała kusząc 
M-me Storey. 
Odwrócił się, ale gniew wrzał w nim wciąż jeszcze. 
„Nie mam zamiaru go zastrzelić”, rzekł. „Jeżeli pani 
ma jakieś wątpliwości co do tego, to mogę pani od- 
dać spowrotem rewolwer. 
chce go zabić, to nawet palcem nie ruszę”! 
„A więc nie powiodło mi się"! — szepnęła M-me 
Storey, nadając swemu głosowi smutne brzmienie, 
Jak wszyscy mężczyźni z wybitnie zarysowanemi 
męskiemi cechami, był śmiesznie podatny na prośby 
kobiece. Spojrzał na nią z zażenowaniem. 
Wstała i ciemne jej oczy poszukały szczerze jego 
błękitnych. „Czy zrobi to pan dla mnie"? — spytała | 


| 
| 


Ale jeżeli ktoś inny ze- 


Zrobił krok wtył, patrząc na nią niemal z przeja- 
żeniem. „Och!... To nieuczciwie”! — wyjąkał. i 
„Wiem, że to nieuczciwie”, odparła prosto, „ale 
cóż kobieta może zrobić innego? Podjęłam się tego 
zadania i muszę zginąć albo uratować się razem z Ho- 
racym Laghetem. Mówiąc szczerze, boję się tego, 
co nas czeka, Chcę pana mieć po swojej stronie. Pa1 
jest takim wspaniałym mężczyzną! Czy zrobi to pan 
dla mnie... kapitanie”? 
Twarz jego złagodniała. Oczy spoczęły na niej z za- 
„Oczywiście”, rzekł cicho swym głębo- 
„Przypuszczam, że na pani żądanie 
wziąłbym w rękę rozpalone żelazo”! 


listycznego, końcem wszelkich wo 
jen, początkiem nowej ery, ery So 
cjalizmu: 


PIGUŁKIz marka 

STOSUJĄ SIĘ: 

JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 
NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

$ PRZY SKŁONNOŚCIACH 

DO OBSTRUKCI SA ŁAGODNYM 

ŚRODKIEM PRZE 
UŻYCIE 4-2 PIGUŁKI NA NOC. 


Stowarzyszeń Łowieckich w do- 
brach państwowych w Karpatach 


Wschodnich (około 150.000 ha) ży 
ROMUALD Szumski. |ie 115 niedźwiedzi, w tej liczbie 


15 tegorocznych niedźwiedziątek. 


W dobrach prywatnych w Kar- 
patach Wschodnich: w Skole 
(36.000 ha) bar. Groedlów 30 nie- 
dźwiedzi i w Wołdzisz (36.000 ha) 
23 niedźwiedzie. Perehińsko 
(30.000 ha, metropolja gr. kat.) 30 
sztuk, w lasach firmy „Godula“ 
Majdan 8 niedźwiedzi. Razem za- 
tem w dobrach prywatnych żyje 


omni waza 


1275 niedzwiedzi 


Podług danych Polskiego Zw. 


141 niedźwiedzi. Doliczywszy do 
nich 115 sztuk w dobrach państ- 
wowych, otrzymamy pokaźną cy- 
frę 256 niedźwiedzi żyjących obe- 
cnie w Karpatach Wschodnich od 
górnego Dniestru do granic Ru- 
munji i Czechosłowacii. 


Przyjmując, że na Polesiu, prze 
dewszystkiem w lasach Agarkowa 
1 Deniskowicz, żyje obecnie około 
15 niedźwiedzi oraz, że w Tatrach 
Polskich znajdują się 4 sztuki 
przechodnie, dla obszaru całej 
Polski otrzymamy w obecnej chwi 
li liczbę 275 niedźwiedzi. 


W głebi Rosji Sowieckiej 


Nad Wołgą; Kaukaz; Krym 


Moskwę dzisiejszą, stolicę Z .S. 
S. R., zaamy chyba dość dobrze— 
z dziesiątków książek i setek ko- 
respondencyj. W tym szeregu 0- 
pracowań znajdziemy także kilka 
nienajgorszych książek polskich, 
np. Miedzińskiej,j Wańkowicza i 
t. p. Natomiast mniej znamy wnę- 
trze olbrzymiego ZSSR., Syberję, 
Kaukaz. Interesuje nas ogromnie 
kwestja — jak przewrót bolszewi 
cki odbił się na prowincji, na ma- 
sach? czy czasem Moskwa nie jest 
tylko reprezentacyjną i propagan- 
dową wystawą? Polskich ksią- 
żek, opartych na własnej obserwa 


;'cyj autora mało! bierzemy -do ręki 


łapczywie ostatnie książki Lepec- 
kiego (o Syberji i Kaukazie), ale 
poważnych spostrzeżeń społecz- 
nych znajdziemy tam niewiele. 


Z tem większem  zainteresowa- 
niem bierzemy do ręki nową książ 
kę Otmara - Bersona p.t.: „Minus 
Moskwa". Tytuł niezgrabny zape 
wne miał być intrygującym. „Ot- 
mar“ — znany korespndent mos- 
kiewski „Gazety Polskiej“. Jest, 
jak wiadomo, gorąco zwalczany 
przez „Bunt Młodych”, organ an- 
tysowieckich  “imperjalistów, za 
zbytnią „sowietofilskość', zwłasz- 
cza za zapewnianie, iż zamiary Z, 
S. S. R. względem Polski są całko 
wicie pokojowe. Z drugiej strony 
znów prasa sowiecka, z „Journal 
de Moscou“ włącznie, oskarża Ot- 
mara o złośliwości antysowieckie. 


5 PORADNIA 
Swiadomego 
Macierzyństwa `; 


Leszno 23 m. 3 
Zapobieganie ciąży,leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności, Porady 
, przedślubne 
Wtorek, czwartek, sobota—10—1 


Nowa książka Otmara to opis 
dużej podróży, którą odbył z am- 
basadorem polskim  Łukaszewi- 
czem — na statku Wołgą, potem 
na Kaukaz, wreszcie wzdłuż wy- 
brzeży Krymu. Zaglądamy więc 
wraz z autorem do głębi Rosji So 
wieckiej. Poznajemy przemysł, tro 
chę rolnictwo, wreszcie kwestję 
narodowościową. 

Mamy wrażenie, że autor jest 
naogół objektywny i dlatego po- 
szczególne jego opisy, np. znako- 
micie postawionej fabryki trakto- 
rów w Stalingradzie (40 tys. trak- 
torów rocznie, 20 tys .robotników, 
miasto dawniej nazywało się „Ca- 
rycyn*), wspaniałego rozkwitu ku 
rortów krymskich, oddanych do 
dyspozycyj robotnikom; elektryfi- 
kacji Kaukazu i t. d. — są niewą- 
tpliwie ciekawe i godne przeczyta 
nia. Natomiast „dowcipy“ są cza- 
sami conajmniej — niewybredne. 
Uogólnienia też nastrzęczają wąt- 
pliwości. 

Tak np. p. Otmar uważa, iż z 
dzisiejsza Rosja Sowiecka stoi na 
„Trzech kitach" (wielorybach) — 
iak w starej klęchdzie. 

Pierwszy - „kit“ — to kwestja 
farodowościowa. P. Otmar uwa- 
ża, iż ten filar jest mocny: silnych 
ruchów narodowościowych niema, 
zresztą małe. mniejszości narodo- 
we są raczej zadowolone z polity- 
ki Moskwy. 

Drugi „wieloryb“ — to prze- 
myst. Wygląda potężnie; niektóre 
miasta są w rozkwicie (Saratow, 
Rostow, Stalingrad); stan fabryk 
poprawia się stale; bołączkami są 
tu niszczenie — dość szybkie — 


|kosztownej, przeważnie zagranicz 


nej aparatury wobec nieumiejętno 
ści lub „szturmowym tempom“, a 
pozatem stan transportu, który nie 
dotrzymuje kroku przemysłowi. 
Trzeci „kit“ jest, zdaniem auto- 
ra, najsłabszy. To wieś, chłop.— 


Poniedz'ałek, środa, piątek — 5 — 8.1 „Wieś wygląda bardzo źle'—po- 


Roześmieli się. 


SE EENES SERC OE PO T OOST TOPY RFN EAN VEE IS EE RRE ESEE ESIE, COREY CORK TEES 


znieść nieokrzesanego brutala, bo ma coś na swoje 
Ale ogładzonego brutala, nie! 
Człowieka, który myśli, że jego parszywe pieniądze ! wyciągając ją do niego, 
dają mu prawo do deptania innych ludzi, nie"! Ruszył | 


„Niech pan najpierw weźmie moją rękę”, rzekła, 


Wtem pukanie do drzwi przywołało nas odrazu do 
rzeczywistości. „Kto tam“? — spytała M-me Storey. 

„Jepson, proszę pani“. Jepson był to steward, ustu- 
| gujący w jadalni. „Pan Laghet pyta, czy pani i panna 
| Brickley pragną, aby im przysłano lunch do pokoju”? 
| „Ależ nie"! — zaśpiewała M-me Storey. 
przyjdziemy na górę". 

Poczem zwróciła się do Farmana: „Niech pan zo- 


„Zaraz 


stanie tutaj, dopóki nie wejdziemy na górę. Jeszcze 


„Za wielkie ryzyko, 


| jedno tylko trzeba postanowić. Gdzie ma się odbyć 
ceremonja podania rąk? Tutaj"? 
Farman, nieco oszołomiony, uśmiechał się do niej. 


aby próbować tego po raz dru- 


| gi”, rzekł, „Czy szef nie mógłby po lunchu zejść na- 


dół do basenu pływackiego"? 
„Tak będzie najlepiej”, zgodziła się. „O tej porze 


nikt tam nie zagląda. Spotkamy się więc tam z pa- 


nem o drugiej, 


aby nikt nas tam nie 


„Niech to będzie w pokoju gimnastycznym przy ba- 
senie", rzekł. „Miss Bella mogłaby pilnować drzwi, 


zaskoczył”. 


Wymknęłyśmy się z pokoju i pośpieszyłyśmy na 
górę. W jadalni zastałyśmy ponure towarzystw), 
złożone z samych mężczyzn. Wyglądali tak, jakby 
od początku posiłku nie zamienili ze sobą ani słowa. 


Adrjan był blady, jak trup i nieprzyjemnie zdener- 


wowany. Zawsze tracił w męskiem towarzystwie. 
Wszyscy pięcioro wstali, gdyśmy weszły. Horacy rzu- 
cił na nas podejrzliwe spojrzenie. 


(D. c. n.). 


wiada autor. Najlepiej jeszcze — 
kolonje niemieckie i gospodarstwa 
indywidualne. Nastrój wsi — „re- 
zygnacja i przygnębienie“. Czy 
jednak autor przyjrzał się ewolu- 
cji kołchozów w dawnych guber- 
njach centralnych? Wszak opowia 
da nam głównie o zubożałych na 
skutek wojny domowej gospodar- 
stwach kozackich nad Donem. 


Usprawiedliwiona krytyka So- 
wieckiej rzeczywistości, uzbrojona 
w kryterja historyczne, jest zaw- 
sze na miejscu. Ale kapitalistycz- 
ny punkt widzenia wyłazi jak szy 
dło z worka, gdy p. Otmar nas 
„przekonywa”, iż „dystans“ pomię 
dzy „szczytami“ społeczeństwa a 
„dotem“ jest w Sowietach większy 
niż u nas, bo tam wynosi różnicę 
między automobilem „Lincoln“ a 
czepianiem się buforów tramwaju, 
a u nas — między autem drugo- 
rzędnej marki lub taksówką (!!)a 
wygodnem siedzeniem w autobu- 
sie... To są chyba kpiny z czytel- 
nika: czy p. Otmar słyszał o nędzy 
300 tys. bezrobotnych — zarejes- 
trowanych? Któryż to z nich „wy- 
godnie“ jeździ tramwajem? 

Marne „dowcipuszki* i słabe 
„uogólnienia“ — to gorsza strona 
książki Otmara. Na szczęście nie- 
zbyt wiele poświęca im miejsca. 
Natomiast konkretne opisy widzia 
nych miast, fabryk są zajmujące. 
A gdy w Krymie na licznych pla« 
żach autor ujrzał masy robotni- 
ków, nabierających zdrowia ną 
urlopie, woła: „Przyznaję, że po+ 
nad wszystkiemi uczuciami góro* 
wało we mnie uczucie szczerej 
zazdrości... 


K. CZAPIŃSKI. 


Premia dla czytelników 
„ROBOTNIKA“ 


Wydawnictwo „Robotnik“, pra- 
gnac uprzystępnić czytelnikom na- 
szego pisma tłumaczenie polskie 
świetnego dzieła znakomitego pi- 
sarza angielskiego 


Herberta G. Wells'a 


„Histeria świata“ 


zawarło umowę z Księgarnią Ro- 
botniczą (Warszawa, ul. Czerw. 
Krzyża 20), w myśl której to umo- 
wy każdy okaziciel załączonego 
kuponu, może zakupić w Księgar- 
ni V i VI tom wyżej wspomnia- 
nego dzieła, za cenę ulgową po zł. 
5.— (zamiast zi. 10.—) za tom. 


Są to ostatnie dwa tomy dzieła. 
Całość stanowi SZEŚĆ TOMÓW. 
W Ameryce rozeszło się zgórą 
1.000.000 egzemplarzy, w Anglji— 
wiele setek tysięcy, oprócz licznych 
tysięcy przekładów na wszystkie 
języki europejskie. Przekład pol- 
ski redaguje WITOLD HULE- 
WICZ. Całość sześciotomową mo- 
żna nabyć w Księgarni Robotni- 
czej za ulgową cenę złotych 32.—. 
z przesyłką. 


KUPON. 
Okazicie! niniejszego kuponu 
otrzyma w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa, Czerw. Krzyża 20, 


tom V i VI HISTORJI ŚWIATA 
Herberta G. Wellsa za cene «lgo- 
wą po zł, 5 za tom (zamiast ceny 
rynkowej zł. 10.—) z przesyłką 
po zł. 6.— za tom. 
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Wiedza wieków minionych Tajemnicze promienie 


Czego się można dowiedzieć ze starych uczonych ksiąg 


Nie tylko mądrość wieków kry- 
je się w drzemiących pod pyłem 
wieków foljałach, rozsianych po 
wszystkich bibljotekach świata. 
Króluje tam również nieśmiertelna 
głupota, z którą nawet bogowie 
walczą daremnie. Posłuchajmy bo 
wiem: 

W jednej z bibljotek angielskich 
można znaleźć dzieło wydane 
przed 100 laty zgórą, autor tóre- 
go, podobno ówczesna powaga 
naukowa, dowodzi, że żegluga pa 
rowa jest nie do pomyślenia, gdyż 
ilość węgla, którą musiałby zabrać 
okręt, udający się w dalszą po- 
droż, przekroczyłaby jego wagę. 
Okręt musiałby niechybnie utonąć. 

Jeden z profesorów odrzuca po- 
mysł kolei żelaznych, gdyż widok 
pędzących pociągów przyprawić 
musi ludzi i zwierzęta o mdłości. 

Rozprawa „o szkodliwym sposo- 
bie podróżowania i walce konie- 
cznej z potworami ludzkiej fanta- 
zji“ znalazła wielu zwolenników i 
przeciwników. Pogodził oba od- 
łamy pewien autor, który dla za- 
pobieżenia skutkom, podanym w 
dziele profesora, radził postawić 
wzdłuż torów wysokie płoty, za- 
słaniając widok pędzących pocią- 
gów. Entuzjaści kolei radzili na- 
tomiast budować tory w płaszczy- 
źnie falistej, co rzekomo miało 
zwiększyć szybkość pociągów, któ 
re jak to matematycznie wyliczono 
przy zjeździe w dół, zyskiwały w 
postępie geometrycznym na szyb- 

` kości straconej przy wspinaniu się 
w górę. Jednem słowem śniła się 
wówczas niektórym uczonym ko- 
lejka z „wesołego miasteczka”. 

Niezliczone są rozprawy teologi- 
czne z okresu dekadencji schola- 
stycyzmu, udowodniające „ilu anio 
łów zmieściłoby się na końcu szpił 
ki“, traktujące o proporcjonalnym 
do grzechów wzroście temperatu- 
ry piekieł", „o instrumentach mu- 
zycznych przez chóry anielskie tt- 
żywanych'. 

Dalekiem echem tego okresu 
jest próba wytłumaczenia mitu o 
upadłych aniołach, dzieło wydane 
w r. 1875 przez prof. Heinricha: 
„Związki synów bożych z córami 
ziemskiemi', z czego, zdaniem att- 
tora, powstała rasa dzikich ludzi, 
którzyby zniszczyli dzieło Boże, 
gdyby ich zawczasu nie spławiły 
wody potopu. Inny teolog Adam 
Lebrecht Miller (rzecz znamienna, 
że nawięcej urojeń „naukowych“ 
wytwarzał utnysł niemiecki), obda- 
rzył świat głębokiem dziełem o 
„wierze dzieci w łonie matek”, u- 
dowodniając czarno na białem, że 
„łaska wiary zestępuje na dziecią- 
= kształtujące się w łonie mat- 

Poza teologią, gdzie głupstwo 
ludzkie mogło hasać bezkarnie po 
ugorach fantazji, niemniej wdzię- 
czną dziedziną była dlań medycy- 
na. Kwestia długowieczności sta- 
nowiła główny temat dociekań. 
Pewien lekarz w dziele, które swe- 
go czasu wywołało niejaką sensa- 
cję, zaleca ludziom, pragnącym do 
czekać późnej starości, „żyć tchnie 
niem dziewiczem”*. „Oddech dzie- 


„Cudowna“ szpada Carów 


W tak zwanym pałacu Zimowym 
w Leningradzie znaleziono w taj- 
nym saloniku niezwykle cenną 
szpadę carów, której pochwa wy- 
sadzoną jest 38 drogiemi kamienia- 
mi. 
Jak mówi „stara legenda, szpada 
ta zabezpieczać miała władcę 
przed wszelkiemi ciężkiemi choro- 
bami i ranami śmiertelnemi na pla- 
cu boju. Skąd pochodzi „cudowna“ 


Piwo Faraonów 


Bawiąca obecnie w Egipcie ame- 
rykańska ekspedycja archeologicz- 
na dokonała niezwykle ciekawego 
odkrycia. Po bliższem zbadaniu 
szczątków waz znalezionych w 
grobowcu faraona Zovor, który 
żył przed 50 wiekami, okazało się, 
że zawierają onę jakąś masę kolo- 
ru bronzowego. Masę poddano 
chemicznym badaniom, które wy- 


wicy”, tak wywodzi ów uczony, dziewic, żyć stale w ich otoczeniu, 
regeneruje tkanki ciała, przywraca przyrzekając wzamian osiągnięcie 
nam część młodości, będącej ema- | 115 lat życia. 

nacją organizmu dziewicy, któraw | Nie przesądzając skutków tej re 
tym samym stopniu się starzeje, w | cepty, stwierdzić trzeba, że nale- 
jakim ożywia starczy organizm. To | żała ona do jednej z przyjemniej- 
też, by uchronić dziewice przed | szych z pośród tysiącznych środ- 
zbyt szybkiem wyczerpaniem ich | ków, jakiemi na przedłużenie ży- 
energji życiowej, radzi każdemu | cia rozporządzała „wiedza“ . wie- 
starcowi otoczyć się gronem 15 {| ków minionych. 


wynalezione zostały w Ameryce i Anglii 


W. tych dniach — jak już poda- 
liśmy — odbyły się w pobliżu No- 
wego Yorku nocne ćwiczenia woj- 
skowe, w czasie których próbowa 
no działania nowego amerykańs- 
kięgo wynalazku „tajemniczych 
promieni“, przy pomocy których 
odparto atak floty „nieprzyjaciel- 
skiej“ na wybrzeże St. Zjednoczo- 
nych. j 


Flota złożona z 5l jednostek 
morskich miała zadanie zajęcia 
wybrzeża amerykańskiego w po- 
bliżu Nowego Yorku. Na brzegu u- 
stawiono tylko jedną baterję dział, 
które przy pomocy „tajemniczych 
promieni“ zostały wycelowane tak 
dokładnie, że w przeciągu kilku 
minut zdołały zniszczyć prawie 
wszystkie okręty „nieprzyjaciel- 


Dzieje kart do gry 


Gdzie powstały i jak się rozpowszechniły po Świecie 


Odiegłe są dzieje kart do gry. | kształt obozu wojennego, kier 

Powstania sztuki grania w karty (coeur) symbol rycerskiej odwagi 
szukać należy gdzieś w zamierzch |i męstwa. 
łych wiekach wczesnego chińskie- As — bijący wszystkie figury, 
go cesarstwa. Już.w VII wieku na- nawet króla, posiada tak wysoką 
szej ery surowe edykty cesarskie | wartość dlatego, że oznaczał naj- 
zabraniały w Chinach gry w kar- | ważniejszą rzecz na wojnie — 
ty. Oficerów i urzędników chiń- | skarb wojenny. = 
skich czekała za przekroczenie te-| Sposób gry w karty zmieniał się 
go zakazu surowa kara, jak degra | w Europłe kilkakrotnie. Ze starych 
dacja lub pozbawienie pensji i za- | gier mających za sobą dość długą 
robków. Mimo to hazard był w | tradycję, liczących przeważnie kil- 
tym czasie tak zakorzeniony wChi | kaset lat zachowała się do dnia 
nach, że najsurowsze kary nie zdo | dzisiejszego gra pochodzenia ży- 
fały od niego odstraszyć podda-| dowskiego, zwana _ „tarokiem". 
nych syna słońca. Od najbogatsze Wymagała ona oprócz szczęśliwe- 
go mandaryna do biednego w łach | g0 rozkładu kart, przytomności u- 
manach kulisa — zgrywały się ca- |mysłu i zapamiętania wielu kom- 
łe Chiny. binacyf. 
„te i W .XIM wieku gra w karty tak 
ý są Pa i. ewa dow się rozpowszechniła, tak deprawo 
ph Europy, Przynieśli A jak jary wała nawet statecznych skądinąd 
innych złych i dobrych zdobyczy ojęów miasta, nie mówiąc już o 
ze Wschodu, krzyżowcy. 


- Europa zreformowała wschodni 
sposób gry w karty niemal zupeł- 


zawsze swawolnych dworzanach, 
że musiano wydawać specjalne za 
kazy gry. Tego rodzaju dekret wy 
dał w 1254 roku Ludwik Święty. 
Dekret ten, podobnie jak niegdyś 
w Chinach, nie odniósł żadnego 
skutku. W 150 lat później gra w 
karty opanowała dwory możnych, 
stając się ulubioną zabawą towa- 
rzyską. Produkcja kart przynosiła 
naówczas poważne dochody. . 

Pierwsze wytwórnie kart pow- 
stały w Niemczech, Francji i An- 
glji. Jako materjału używano do 
kart cienkich deseczek drewnia- 
nych, papieru, a nawet kości sło- 
niowej i srebra. W Niemczech ry- 
cerstwo używało kart skórzanych, 
malowanych ręcznie. 

Forma i rysunek kart zależały od 
upodobań: i stylu epoki, najczę- 
ściej figury na kartach były wize- 
runkami osób znanych i popular- 


nie. Zawiłe, subtelne kombinacje 
gry chińskiej, przypominające nie- 
kiedy modnego przed kilku laty 
Mahjonga, ustąpiła miejsce kom- 
binacjom bardziej prostym, odpo- 
wiadającym ówczesnemu poziomo 
wi kulturalnemu rycerstwa euro- 


Tajemnicza twierdza 


odkryta w puszczach afrykańskich 


nych od panujących i wielkich zna 
komitości począwszy. 

Królowie, zapaleni myśliwi ka- 
zali na kartach specjalnie sporzą- 
dzonych dla dworu malować wi- 
zerunki zwierząt. 

Wielka rewolucja francuska po- 
zostawiła karty do gry z satyrycz- 
nemi rysunkami z życia dworu i 
kleru francuskiego. = 

Na dworach innych państw kar- 
ty do gry stały się również od- 
źwierciadleniem epoki. Wiedeń, 
Berlin, Rzym i Paryż wypuszczały 
karty do gry z minjaturowemi o- 
brazkami, przedstawiającemi naj- 
ciekawsze ówczesne zdarzenia | 
wypadki. 

Gra w karty pozostawała nadal 
nieopanowaną namiętnością. Od 
starożytnego taroka do nowoczes- 
nego bridge'a cały świat przy zie- 
lonym stoliku. W portowej knaj- 
pie, czy w luksusowym gabinesie 
restauracyjnym, na pokładzie skrzy 
piącego szkunera czy wspaniałego 
statku pasażerskiego, w wytwor- 
nych salonach pałaców, czy w za- 
cisznych gabinetach dyrektorskich 
gra w karty jest w dalszym ciągu 
najmilszą erozrywką i namiętno- 


ścią. 


Według doniesień z Nairobi, 
włoska ekspedycja archeologiczna 


ców odnalezionego grodu. 
Gród ten wznosił się w kilku ta- 


pejskiego. Zmianie uległy również | pod Engaruka w Tanganice, natra- 
znaki na kartach. Perskie, tureckie | fita na ślady starożytnego miasta 
lub chińskie nie odpowiadały ry- | afrykańskiego, które według opi- 
cerstwu Europy ani gustowi i upo- | nji kierownika ekspedycji, zamie- 
dobaniu wówczas na dworach ry- | Szkiwanem było przez ludność sto- 
cerskich i królewskich panującym. | jącą na wysokim poziomie cywili- 

W indyjskiej grze w karty zwa- | zacyjnym. Według orzeczenia pro- 
nej Dżatunraugha, istniały cztery fesorów, biorących udziat w eks- 
zasadnicze rodzaje kart: słoń, wóz, | edycji, ludność szczepu Wamba- 
koń, żołnierz z królem i marszał- ||u, zamieszkująca okolice, w któ- 
kiem na czele. Rycerstwo Europy | Tem natrafiono na ruiny starożyt- 
wprowadziło do gry nowe clemen- | 180 miasta, pochodzi od twór- 
ty: króla, który był symbolem ry- w sh 
cerstwa, damę oraz waleta. Figu- 
ry w grze odpowiadały ówczesne- 
ma uwarstwowieniu społecznemu 
Europy średniowiecznej. 

Dzwonek był symbolem stanu| W Paryżu żyje pewien artysta, 
rycerskiego, czerwień oznaczała | którego specjalnością jest tworze- 
duchowieństwo, zieleń — uwłas- | nie portretów z marek pocztowych. 
nowolnionych chłopów, a żołądź | Artysta, pragnąc nadać swym „o- 
niewolników, pastuchów świń. brazom* należyty rozgłos, zwrócił 

Rycerska Francja wprowadza zu | się do słynnej Josephiny Baker z 
pełnie inne oznaczenie kart, zdra- | propozycją zrobienia jej portretu 
dzające wojenne pochodzenie gry|Z marek pocztowych. Tancerka 
w karty. Istniały tam cztery kolo- | przyjęła oryginalny ten pomysł z 
ry: pik (pique) symbolizujący o- | entuzjazmem. w 
strze halabardy, trefl — znak fu-|  „Malarz* zakupił 3 tys. sztuk 
rażerski, karo — *wyobrażający | egzotycznych znaczków, które two 
rzyć miały tło portretu, sporządzo- 
nego z 30.000 skrawków marek po 
cztowych. 

Josephina Baker była zachwy- 
cona portretem i poleciła go 
wywiesić w foyer „Theatre des 
Ambassadeurs“, Oryginalny por- 
szpada, nie zdołano dotychczas | tret spotkał się z ogólnem uzna- 
wykryć. Przypuszczają, że była | niem. Tancerka złożyła artyście ser 
ona kiedyś własnością wodza Hu- | deczne podziękowanie. Portrecista 
nów, Attyli, który żył w V. wieku | nie zadowolił się jednak tą plato- 
naszej ery. niczną formą uznania i zażądał od 

Przypuszczeniu temu przeczy je- | tancerki honorarjum w wysokości 
dnak misterna robota i niezwykła | 20.000 franków. Josephina Baker 
giętkość i twardość stali. Prawdo- | odmówiła zapłacenia tej sumy, 0- 
podobnie jest to szpada wschodnia | świadczając, że portretu nie zama- 
z X wieku. wiała, zgodziła się jedynie na pro- 
pozycję artysty ze względu na jej 
oryginalność. Artysta oddał spra- 
wę adwokatowi. 

Proces oryginalnego artysty-ma- 
larza z sławną tancerką budzi w 
towarzyskich kołach stolicy nad- 


kazały, że są to zaschnięte resztki 
piwa, przechowywanego w dzba- 

nach. Podobnego odkrycia doko- Ziemia rośnie 
nano w wazach, znalezionych w | Uczeni obliczają, że masa ziemi 
grobowcu królowej Metit-Aucoun, | powiększa się około 1/8 cala na 
co wskazywałoby, że piwo nietyl- | każde 100 lat, co jest spowodowa- 
ko było znane, ale bardzo lubiane j ne osiadaniem na ziemi pyłu kos- 
na dworze faraonów. Wszystko | micznego z innych gwiazd, planet 
już było, — nawet piwo ! 1 meteorów. 


rasowato ułożonych  kondygna- 
cjach i tworzył trudną do zdoby- 
cia fortecę. Samo miasto składało 
się z 4000 trzyizbowych domów, 
budowanych z kamienia. W doli- 
nie, w pobliżu której zbudowano 
miasto, odkryto kilkanaście ka- 
miennych grobów, z których tylko 
jeden zawierał szkielt ludzki. Szkie 
let ten zabrano dla przeprowadze- 
nia badań antropologicznych. 


Portret z marek pocztowych 


sekwańskiej żywe zainteresowa- 


nie. Rzeczoznawcy filateliści, któ- | 


rzy oglądali portret stwierdzili, że 
wśród znaczków tworzących tło 
portretu, znajduje się kilka unika- 


tów, których wartość przekracza | 


trzykrotnie sumę żądaną przez ar- 
tystę malarza. = 


Wyścig 


skie“. Trzy okręty, które nie zo- 
stały zatopione strzałami baterji, 
odniosły tak ciężkie uszkodzenia, 
że musiały się wycofać z akcji. 

w _ sprawozdaniu  wydanem 
przez sztab sił obronnych Stanów 
Zjednoczonych podkreślono, że 
dzięki wynalazkowi „tajemniczych 
promieni“, będących najdonioślej- 
szym wynalazkiem wojennym od 
czasów wojny europejskiej, obro- 
na wybrzeży amerykańskich przed 
atakami floty  nieprzyjacielskiej 
jest całkowicie zapewniona. Rze- 
czoznawcy artylerji, którzy brali 
udział w manewrach, oświadcza- 
ja, że dzięki nowemu wynalazko- 
wi wybrzeże amerykańskie jest 
nie do sforsowania. 

Następne ćwiczenia z „tajemni- 
czemi promieniami" odbędą się na 
Oceanie * Spokojnym... 

W związku z pomyślnym wyni- 
kiem ćwiczeń przeprowadzonych 
z „tajemniczemi promieniami”, za 
mieszcza prasa angielska doniesie 
nia o świetnym wynalazku inży- 
niera szkockiego Mac Neila, któ- 
ry skonstruował specjalny aparat, 
przy pomocy którego może na od- 
ległość 50 km. odkryć statki nie- 
przyjacielskie, samoloty, artylerię, 
wojska i t. d. „Tajemnicze pro- 
mienie“, wytwarzane w aparacie 
Mac Neila, pozwalają na odkry- 
cie oddalonych przedmiotów i sił 
nieprzyjacielskich nawet wśród 
najciemniejszej nocy i nieprzenik- 
nionej mgły. Wynalazek szkockie- 
go inżyniera badany jest obecnie 
przez specjalną angielską komisję 
wojskową, w skład której wcho- 
dzą najwybitniejsi inżynierowie, 
oraz oficerowie marynarki, lotnict- 
wa i wojsk lądowych. 

Według opinji rzeczoznawców 
wojskowych, zastosowanie tego 
wynalazku na szerszą skalę, unie- 
możliwiałoby praktycznie wszelką 
wojnę, eliminując podstawowy, 
czynnik wszelkich ataków nieprzy 
jacielskich — zaskoczenie. 


o najdłuższe wyrazy 


Amerykanie w poszukiwaniu co |się w powietrzu. 


raz to nowych rekordów, szczycą 
się obecnie ukuciem nowego ter- 
minu naukowego w medycynie, któ 
ry ich zdaniem, jest najdłuższym 
wyrazem, jaki kiedykolwiek poja- 
wił się w którymkolwiek języku 
świata. Tys: najdłuższym, 18-zgło 
skowym wyrazem jest „pneumoul- 
tramicroscopicsilicovolcanokonio- 


sis“ i służy dla określenia choro- 


by płuc, wywołanej wdychaniem 


pyłu wulkanicznego, znajdującego 


Przeciw złej przemianie I materjć 


Rekordu amierykanom pozazdro- 
ścili Niemcy, mistrze od tworze- 
nia wyrazów złożonych, którzy t- 
kuli również 18 - zgłoskowy ale 


bijący rekord ilością liter, wyrązz. 


„Reichspostamtszeitungsexpe=" 
ditionssekretirstelivertreter", ` 
oznaczający tylko zastępcę sekre- 
tarza ekspedycji dzienników przez 
pocztę Rzeszy. Długi tytuł, a sta« 

nowisko niewielkie. ~ 


| czynnym naturalnym 


i 
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193 mi 


Ijony ludzi 


Liczba radjoodbiorników insta- 
lowanych po domach wzrosła w 
ciągu 1934 r. do 48.300.000 licząc 
w cyfrach okręgłych, to znaczy, że 
radja słucha w przybliżeniu 193 
miljony ludzi. 

Stany Zjednoczone, jak i do- 
tychczas, przodują innym krajom, 
pod względem liczby słuchaczy. 
Cyfry podane obecnie przez Ame- 
rykę są pośrednią, wyprowadzo- 
ną na podstawie dwóch niezależ- 
nych oszacowań. Z obliczeń tych 
wynika, że liczba rodzin, zaopa- 
trzonych w odbiorniki, wzrosła o 
1.835.000, w czem spora ilość od- 
biorników krótkofalowych, umoż- 
liwiających właścicielom łączność 
z Europą i z innemi odległemi czę 
ściami świata. Wobec tego n»rzy- 
rostu wypada teraz 162,3 odbiorki 
na każdych 1000 obywateli w Sta 
nach Zjednoczonych, gdzie nie po 
biera się abonametnu radjowego. 


Danja, pod węględem nasycenia 
odbiornikami, stoi jak dawniej na 
pierwszem miejscu pośród państw, 
które pobierają opłaty za abona- 
ment.  Nasycenie - odbiornikami 


wzrosło w Danji ze 150, do 160 
odbiorników na każde 1000 oby- 
wateli. Wielka Brytanja oraz Irlan 
dja w dniu 31 grudnia miały ze 
wszystkich państw na świecie naj- 
większą ilość zarejestrowanych od 
biorników, Niemcy zaś stały na 
pierwszem miejscu pod względem 
wzrostu liczby odbiorników, przy- 
było ich bowiem w ciągu tego ro- 
ku 1.090.314, gdy tymczasem w 
Wielkiej Brytanji — 806.810. 

Szwecja stoi, jak dawniej, na 
czwartem miejscu pod względem 
nasycenia odbiornikami, ale naj- 
większy skok w ilości odbiorni- 
ków notujemy w r. 1934 w Holan- 
dji, która pod koniec 1934 r. mia- 
ła 909,137 odbiorników; można się 
zatem spodziewać, że przed koń- 
cem 1935 r. dojdzie do miljona. 

O imperjum Brytyjskiem chlub- 
nie świadczy fakt, że 6-te i 7-me 
miejsce pod względem nasycenia 
odbiornikami 'zajmują teraz dwa 
dwa brytyjskie dominja, a miano- 
wicie: Australijski Zwązek i Nowa 
Zelandja, które liczą razem 530 
tys. abonentów. 

Rozwój radja w Austrji posuwa 


się naprzód powoli, ale bez prze- 
rwy, mimo wielkich trudności fi- 
nansowych. Rok bieżący zaznacza 
się przyrostem abonentów i wzmo, 
cnioną siłą rozgłośni. Belgja, któ- 
ra idzie zaraz po Austrji pod 
względem nasycenia radjosłucha- 
czami, posunęła się bardzo na- 
przód w r. 1934, bo z 57,1 na 73,52 
na każde 1000 obywateli. 

Francja posuwa się bardzo po- 
woli naprzód, 134 miljona słucha- 
czy pod koniec 1934 r. nie są — 
jak dla niej — cyfrą zbyt 'żmponu- 
jacą. Tegoroczna cyfra, po otwar- 
ciu w r. b. szeregu stacyj wielkiej 
siły, powinna wyglądać inaczej. 

Ilość abonentów w Japonii roś- 
nie z równomiernością niemal że 
matematyczna. Tego roku można 
spodziewać się znacznego przyro- 
stu z powodu obniżenia opłaty a- 
bonamentowej, oraz dalszego 
wzmacniania siły stacyj przekaż- 
nikowych. 

We Włoszech ilość słuchaczy 
ciągle jeszcze jest za mała. 

W Polsce — jak wiadomo — li- 
czba abonentów przekroczyła nie- 
dawno 400.000 osób. 


w sprawie Abisynii 


Fremjer francuski podejmowa? 
d. 16 b. m. delegację brytyjską i 
wioską obiadem, w czasie którego 
koniynuowano narady. O godzinie 
17.90 rozmawy trzech ministrów 
zostały wznowione. 


Taki jest dotychczasowy . prze- 
bieg pierwszego dnia oorad, ©) ile 
chocz* o stronę merytoryczną, 10 
„trudno byłoby już obecnie oczeki- 

. wać-obszerniejszych relacyj co do 
wyników rokowań. 

Pierwsze komentarze są dość 
pesymistyczne. W chwili, gdy roz 
poczynają się rozmowy — pisze 
„Temps“ — uważa się, że sytua- 
-cja nie jest beznadziejna. Dzien- 
„nik stwierdza dałej, iż: jasnem jest, 
że formuły, przedstawione przez 
-Londyn i Rzym muszą ulec zmia- 
nie, w miarę dalszych narad. Za- 
dania Lavala określone *są przez 
„Temps“ w następujący sposób: 
premier kaval odgrywa rolę: me- 
„djatora, dążącego do uczciwego 
. kompromisu. Š 

Zdaniem Sauerweina w „Paris 
Soir* obrady będą długotrwałe. 
Jedyną granicą czasu jest 4 wrze- 
śnia, kiedy ma się zebrać Rada 
Ligi Narodów. Włochy będą chcia 
ły do ostatniej chwili zyskać na 
czasie. (PAT). 


POPOŁ'NNTOWE OBRADY. 
PERSPEKTYWY. 

Popołudniowe obrady d. 16 bm. 
konferencji _ francusko-angielsk -- 
włoskiej, które rozpoczęły się o. g. 
„17.30, zakończyły się o godz. 19.30. 
Premier Laval w towarzystwie 
min. Edena i barona Aloisi przyjął 
przedstawicieli prasy, którym zło- 
zył krótkie oświadczenie, stwier- 
dzające, że obrady poświęcone by- 
ły analizie dokumentów dyploma- 
tycznych, dotyczących stosurików 
trzech zainteresowanych państw 
„z Abisynią, W dalszych rozmo- 
wach — oświadczył premjer La- 
val — będziemy. się starali wspól- 
nie znaleźć środki pokojowego z3- 
łatwienia sporu włosko - abisyń- 
skiego, i 

W kołach pofitycznych twier- 
dzą, że wszystko wskazuje na to, 


że ze strony fraricuskiej i angiel- 
skiej wysunięte zostały pewne no 
we wnioski co do których baron 
Aloisi skomunikował się z Rzy- 
mem. Jakkolwiek delegacja wło- 
ska dostarczyła pewnych danych 
co do charakteru i rozciągłości żą 
dań włoskich, to jednak żądar'a 
te nie zostały jeszcze całkowicie 
sprecyzowane. 

Tymczasem — jak informują — 
Rząd abisyński skłonny jest po- 
czynić następujące koncesje: 1) u- 
dzielić gwarancji bezpieczeństwa 
co do kolorij włoskich Somali i 
Erytrei, jak również śwarancyj, 
dotyczących Włochów, przebywa- 
iących w Abisynji; 2) poczynić 
Włochom szereg ułatwień w dzie- 
jdzinie budowy dróg, kolei żelaz- 
|nych i kopalnictwa. 


| Ułatwienia te mogą być rozciąg 
jnięte również ua dziedzinę stosan 


ków rolnych, Cesarz Abisynji po- 
zatem nie określił maksymalnej 
śranicy swoich ustępstw, oczeku- 
jąc skolei żądań włoskich. W każ- 
dym razie nie zgadza się na jakie- 
kolwiek kwestjonowarie niepodle 
głości i suwerenności A.bisynii, 


` STANOWISKO WŁOCH. 


„News Chronicle“ donosi z Pary- 
ża, iż baron Aloisi w następujący 
sposób ująć miał wobec Edena 
włoski punkt widzenia w sporze z 
Abisynją: 1) traktat z r. 1906 na 
tle poprzedzającej go korespon- 
dencji dyplomatycznej oraz póź- 
niejsze traktaty 'z r. 1925 i 1928 
wyraźnie wskazują, iż zamiarem 
Francji, W. Brytanji i Włoch 5v 
podział Abisynji między sygna- 
tarjuszy wymienionych traktatów. 
2) wynika z tego, iż sprawa abi- 
syńska jest zagadnieniem o cha- 
takterze czysto kolonjalnym, o 
którego rozstrzygnięciu zadecydo- 
wać mają Francja, W. Brytania ! 
Włochy na zasadzie 3-ch wymie- 
nionych traktatów kolonialnych, 
3) Europa, Liga Narodów, Cene- 
wa i pakt Kellogga nie mają nic 
wspólnego z tem zagadnieniem. 
4) Włochy bynajmniej nie łamią 
traktatów, jak to usiłuje twierdzić 


Z za kulis elektrowni łódzkiej. | 


Moja odpowiedź p. ex-ministrowi Tołłoczce 


W „Ilustrowanym Kurjerze Co- 
dzięnnym'' ukazał się artykuł p. dyr. 
, „IL. Tołłoczki, jako odpowiedź , Kurje 
. Towi Porannemu', w którym autor 
-sili się wyjaśnić, w jaki sposób łódz- 

ka elektrownia przeszła w ręce obec 

nych jej akcjonarjuszów. W artykule 
„tym wiele miejsca poświęca mojej 
osobie i broszurze p. t. „Zaprzejasz- 
czenie elektrowni łódzkiej”, napisa- 
nej w styczniu 1926 r. P. L. Tołłocz- 
„ko usiłuje zawstydzić „Kurjer. Po- 
ranny", że śmiał czerpać wiadomo- 
ści z broszury, którą napisał „czelad 
nik piekarski z zawodu, a pepesowiec 

z przynależności partyjnej". 

P. dyr. Tołłoczko zapomniał, że w 
Łodzi chyba niema obywatela, który 
by, znając moje nazwisko, nie znał 
mego zawodu. O tem, że jestem pie- 
karzem z zawodu, a pesesowcem z 
przynależności partyjnej,  -riedzą 
wszyscy robotnicy, którzy przez czas 
mej pracy w samorządzie i w związ- 
kach zawodowych darzyli mnie swo- 
jem zaufaniem. Chlubię się, że je- 
stem robotnikiem piekarskim z za- 

| wodu, że od 21-go roku życja w tym 
zawodzie pracowałem na swoje utrzy 
manie, że jestem pepesowcem z prze 
komań politycznych. Dzięki tym wła- 
śnie twardym warunkom życia i 
wpojonym we mnie wraz z etyką 
poglądem politycznym, nawet tacy 
moi „przyjaciele”*, jak p, Tołłoczko 
przyznają publicznie, że byłem „praw 
dziwym rzecznikiem interesów mia- 

sta..." „jako poważny działacz, a 
przedewszystkiem jako uczciwy czło 
wiek“. 

'Pan dyr. Tołłoczko uważa za obo- 
wiązek „wyjaśnić warunki i przyczy 
ny powstania broszury” i opisuje, że 
otrzymałem „skromne stanowisko 
inkasenta w elektrowni łódzkiej, że 
wkrótce stałem się „niebylejakim dy- 
gnitarzem", gdyż wybrano mnie wi- 
ceprezesem związku pracowników 
elektrowni, że wtedy „związek rzą- 
dził elektrownią", że po przejęciu 


elektrowni przez kolegów p. Tołłocz- | patrywanie 
ki, zmuszona. była dyrekcja „uzdro- | publicznie z trybuny, a kiedy głos 
* 


wić stosunki, z pracownikami”, a że 
związek sprzeciwiał się zarządzeniom 
przeto „zostali zwolnieni z posad 
członkowie prezydjum związku, a w 
tej liczbie i p. Rapalski". Dalej opi- 
suje p. Tołłoczko, że wybuchł strajk, 
który dyrekcja złamała. I właśnie 
„taki obrót sprawy nie mógł podo- 
bać się ani partji PPS., ani p. Ra- 
palskiemu”. Z tego powodu „srodze 
rozżalony na nowe władze elektrow- 
ni zabrał się do skrzętnego zbierania 
wszelkich bredni, jakie ukazywały 
się w organach partyjnych, uzupeł- 
nił je i oświetlił zgodnie z nabytym 
w piekarni światopoglądem”. Dalej 
w swych enuncjacjach p. Tołłoczko 
wywodzi, że PPS-owcy, będąc w ma- 
gistracie, pierwotnie „uznawali po- 
trzebę zmiany koncesji i prowadzili 
fokowania”, a gdy „partja PPS. sta- 
nowiła opozycję, wbrew swemu daw- 
niejszemu stanowisku, rozpoczęła się 
zaciekła walka z wszelkiemi poczy- 
naniami nowego magistratu”. Tak 
w oświetleniu p. Tołłoczki wygląda 
prowadzona przez nas akcja w spra- 
wie elektrowni łódzkiej i to miały 
być przyczyny napisania broszury. 
Że od p. dyr. Tołłoczki nie zy- 
skam uznania za broszurę, byłem na 
to zgóry przygotowany. Napisałem 
bowiem, jaką rolę odegrał p, Tołłocz- 
ko przy nowej koncesji. A czy w 
broszurze znajdują się „wszelkie bre 
dnie", niech ocenia to ludzie nieza- 
interesowani. P. dyr. Tołłoczko przy 
pisuje mojej osobie zadużo możli- 
wości. Takich wpływów przez okres 
dwuletniej pracy w elektrowni, nie- 
stety, nie zdobyłem. Nie było i nie 
jest moja intencją powtarzać dzisiaj 
te wszystkie argumenty i przyta'zać 
odpisy dokumentów, które oświetla- 
ły, jak niekorzystną i krzywdzącą 
jest nowa umowa elektrowni z mia- 
stem. Czyniliśmy to jak frakcja rad- 
nych na terenie rady miejskiej w 
chwili, kiedy decydowały się losy 
nowej koncesji dla elektrowni. Za- 
nasze wypowiadaliśmy 


> 


x 


antywłoska propaganda. Włachy 


gotowe są uszanować literę ducha: 


odnośnych traktatów _ kolonial- 
nych oraz ściśle uwzględniać fran 
cuskie i angielskie uprawnienia z 
tych traktatów wynikające”, 
(PAT). 
KOMISJA 
WŁOSKO-ABISYŃSKA. 


Równocześnie z obradami kon- 
ferencji francusko-arhiialskto-wło- 
skiej rozpocząć. się ma w Paryżu 
konferencja komisji koncyljacyjrej 
włosko - abisyńskiej nad zbada- 
niem incydentu w Ual-Uał. 


Do Paryża przybyła już delega- 
cja włoska do tej komisji pod prze 
wodnictwem ambasadora hr. A!- 
dovranti Marescotti. (PAT). 
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3 osoby zabite i 3 


W ub. święto w dm. 15 b. m. 
w czasie odpustu we wsi Żelise- 
wie Podkościelnym (pow. Siedlec- 
ki) wynikł spór, a następnie bójka 
na zabawie między braćmi: Fran- 
ciszkiem i Józefem  Pacholakami, 
oraz Janem Łęgasą, — a Stanisla. 
wem Kowalczykiem. 

W wyriku bójki Pacholakowie i 
Łęgasa rzucili się z nożami na Ko 
walczyka, zadając mu kilka cio- 
sów w klatkę piersiową i plecy. 
W kilka minut po napadzie Ko- 
walczyk zmarł. Zabójcy rzucili się 
do ucieczki. Komendant posterun 
ku policji w Kotyniu, przod, Fran 
ciszek Miąc zarządził pościg. Do 
pościgu przyłączyła się i miejsco- 
wa ludność. 

Okazało się, iż Łęgasa i Franci- 
szek Pacholak ukryli się w zagro- 


Konferencja trzech mocarstw Krwawe zajście na odpuście 


ranne 

dzie Feliksy Osińskiej — we wsi 
Marysinie ($m. Żelisew). Ucieka- 
jący, nie chcieli otworzyć drzwi i 
zaczęli strzelać do dobijających się 
policjantów. Kule ugodziły przod 
Miąca i jednego z rolników, bżo- 
rącego udział w pościgu. Józefa 
Rojka — ze wsi Żelisew, Trafieni 
kulami w klatkę piersiową, padli 
trupem na miejscu. Oblegani wy- 
skoczyli oknem i zaczęli uciekać. 
Za uciekającymi znowu pogoniła 
miejscowa wire a ci ostrzeliwu 
jąc się, zranili jeszcze 3 osoby, w 
tej liczbie kobietę. 

Na wieść o krwawem zajściu, 
przybył na miejsce oddział policji 
z Siedlec. 

Po kilkugodzinnej obławie wszy 
stkich sprawców krwawego zaj- 
ścia aresztowano. 


Powstanie w Albanii 


BIAŁOGRÓD. — PAT donosi: 
Według „Prawdy“, ruch powstań- 
czy w Aibanji rozszerza się: Przy- 
iwódcą powstańców jest rzekomo 
bej Werłatsi, były. prezes albań- 
skiej rady ministrów. Doszło do 
starcia z wojskami  regularnemi. 
Powstańcy maszerują rzekomo w 
kierunku Tirany. 


O wypadkach w Afbanji, które 
według wiadomości _ nadeszłych 
bezpośrednio z Tirany, ograniczy- 
ły się do zlokalizowanych już roz- 
ruchów w jednej z miejscowości, 
minister wojny gen. Kondylis o- 
trzymał od gubernatra Epiru tele- 


gram, w którym gubernator do- |: 


nosi, że w Albanji wybuchła rewo 
lucja. Powstańcy posuwają się 
szybko ku stolicy. Doszło już po- 
dobno do krwawej walki, w czasie 
której poniósł śmierć dowódca 
wojsk rządowych — Tsemal Ar- 
das. Przywódcą rewolucjonistów 
jest Sefket Birlaci. (PAT). 
* k 


Według wiadomości otrzyma- 
nych tu, w godzinach popetudnio- 
wych w Albanji wybuchła rewolu- 
cja. Znaczna część oficerów i u- 
rzędników państwowych wypowie 


nasz w radzie nie był wysłuchany, 
odpowiednim memorjałem zwróciliś- 
my uwagę czterem ministerjom i wo 
jewództwu na, zdaniem naszem, 
krzywdzącą dla miasta umowę. Pø- 
mimo naszej akcji, umowę z elek- 
trownią zawarto. Widocznie mało 
zdobyliśmy zrozumienia dla naszych 
postulatów. Dla upamiętnienia, akcję 
tę zakończyłem napisaniem broszury, 
w której starałem się ująć calo- 
kształt nowej umowy z elektrownią 


łódzką, oparty, możliwie, na urzędo-. 


wych dokumentach. Daiszy bieg spra 
wy pozostawiliśmy sądowi historji. 
gó 

Ale oto, po- dziewięciu latach p. 
Tołłoczko porusza powody zwolnie- 
nia kolegów i mnie z pracy w elek- 
trowni. A dla ratowania swojej re- 
putacji przedstawia całą sprawę w 
zgoła odmiennem świetle. Zmuszony 
przeto jestem choć w krótkośc: oświe 
tlić niektóre momenty. 

Otóż PPS. nie zajmowała dwoja- 
kiego stanowiska w sprawie zmiany 
koncesji i nie „prowadziła zaciekłej 
walki z wszelkiem: poczynaniami no 
wego magistratu“. Gdzie to p. Toł- 
łoczko przeczytał i gdzie odnalazł? 
Zarówno z trybuny Rady Miejskiej, 
gdzie złożyliśmy oświadczenie, jak 
również w tej znienawidzonej przez 
p. Tolłoczkę bruszurze publicznie pi- 
szemy: „Licząc się z faktem osząco- 
wania elektrowni na 20 miljonów 
franków szwajcarskich, której to su- 
my, w razie wykupu miasto w żadem 
sposób nie zdobyłoby, oraz uwzględ- 
niając realne warunki gospodarki 
miasta — frakcja radnych PPS. nie 
była przeciwna zawarciu umowy, 
lecz przedtem stawiała dwa zasadni- 
cze warunki: 1) wyjaśnienie przez 
Generalną Prokuratorję co do prawo 
mocności nabytych praw przez pp. 
Ulmana, Skulskiego i comp., wystę- 
pujących w imieniu „Tow. Elektr. 
Ośw. 1886 r.*, 2) oraz zapewnienie 
najodpowiedniejszych warunków dla 
miasta“. i 

A'co mówiła Generalna Prokura- 
torja, na którą naszą frakcja rad- 
nych tak uparcie się powołuje? Mi- 
nisterjum robót publicznych w poro- 
zumieniu z ministerjum przemysłu i 
handlu w lutym 1923 r. przesłało ma 
gistratowi opinję Prokuratorji Ge- 


działa rządowi posłuszeństwo. 
Jak donosi „Prawda“  rewottcja, 
która objęła narazie iedynie okrę: 
gi południowo albańskie, wywo- 
łana została przez. kots„niezado- 
wolone z. polityki zagranicznej o- 
bscnego Rządu N% cze'e rewolu- 
cjonistów .stoi były premjer Tef- 
ket Bey Werlazy, który w ostat- 
nich. latach przebywał we Wło- 
szęch. Rząd albański wysłał prze- 


Zgon | 
Stan. Przybyszewskie! 
Wczoraj rano zmarła w wieku 
32 lat, po długiej chorobie. Stani- 
sława z Przybyszewskich Panień- 
ska córka Stanisława Przybyszew 
skiego. 

Stanisława Przybyszewska - 
Panieńska odziedziczyła po oj- 
cu talent pisarski. Przed kilku 
laty jej dramat „Danton“ był wy- 
stawiony we Lwowie i w Teatrze 
Polskim w Warszawie. W rękopi- 
sie pozostał dramat jej „Rok 1793“ 


ciwko - rewolucjonistom wojsko. 
„Prawda“. przypuszcza, że na wy- 
padek, zwycięstwa albańskich 
wojsk rządowych powołaną będzie 
w_Albanji dyktatura wojskowa. 


Katas'rofa lo'n'cza 


Lotnik. amerykański Willey Post 
który w. towarzystwie znanego 
aktora amerykańskiego Willy Rog 
gersa -zamierzał dokonać przelotu 
nad biegunem w kierunku Lenin- 
gradu zwalił się z samolotem na 
ziemię o 15 mil od Point Barrow 
najbardziej wysuniętej na północ 
placówki zamieszkałej przez bia- 
łych .w Ameryce. Obaj lotnicy 
ponieśli śmierć na miejscu. (PAT). 

— Á 


Okradzenie Macierzy 
Polskiej w Gdańsku 


Niewykryci dotąd sprawcy wtar 
gnęli do biura Macierzy Szkolnej 
w Gdańsku, gdzie po rozpruciu 


Uprawiała też z powodzeniem a-,kasy ofniotrwałej skradli 7 tys. zt. 


kwafortę. 


(PAR), 


OSTATNIE WIADOMOŚCI NA STRONIE 1-EJ I 2-GIEJ, 


neralnej, w której jest powiedziane: 
„Towarzystwo Elektrycznego oświe- 
tlenia 1886 roku, będące dawniej 
właścicielem elektrown:, utraciło moż 
ność działań prawnych; 2) w zwiąku 
z powyższym brak jest osób, które 
mogłyby prawnie repreezntować To- 
warzystwo 1886 r., a w szczególno- 
ści pp. Atndt i Ulman (którzy zabie 
gali w imieniu akcjonarjuszów tego 
Towarzystwa o oddanie im elektrow- 
ni, Przyp. redakcji), nie moga być 
uważani za prawnych reprezentan- 
tów, właściciela elektrowni, 3). w tym 
stanie rzeczy Państwo. nie / jest. w 
możności znieść zarząd przymusowy 
i oddać elektrownię wobec braku o- 
sób, na których ręce oddanie to pod 
względem prawnym mogłoby być do 
konane. Za jedynie właściwy i zapo- 
b'egający ' trudnościom . sposób .roz- 
strzygnięcia sprawy, należy uważać 
uregulowanie, prawnej sytuacji. elek- 
trowni w drodze ustawy. Do, czasu 
uchwalenia tej ustawy Elektrownia 
Lódzka będzie zatrzymana w zarzą- 
dzie państwowym”. 

Po otrzymaniu tego zawiadomienia 
magistrat ówczesny o większości P. 
P. S. momentalnie zerwał rokowa- 
nia. A 

Przy zmianie nowych władz miej- 
skich, w których PPS. udziału nie 
brała i przy uchwalaniu nowej umo- 
wy dla .elektrowni, wyjaśnienia Ge- 
neralnej Prokuratorji co do naby- 
tych praw przez panów, występują- 
cych w imieniu Tow. Elektr. Ośw. 
1886 r, (dawniejsi właściciele., elek- 
trowni) Rada Miejska nie miała, mi- 
mo, że w marcu 1924 r. odpowiedni 
wniosek w tej sprawie był przyjęty. 
Co się zaś tyczy warunku drugiego 
t. j. zapewnienia najodpowiedniej- 
szych warunków dla miasta, — to 
jako ludzie realni, liczący się z tem, 
że idealnych warunków w rokowa- 
niach miasto nie otrzyma, — zwra- 
caliśmy uwagę na te jaskrawe błędy 
w nowej umowie i jak przez to mia- 
sto będzie pokrzywdzone. Głosu na- 
szego i pozostałej mniejszości ra- 
dzieckiej nie usłuchano. W tych wa- 
runkach, mimo złożonego przez nas 
na wstępie obrad oświadczenia w 
sprawie koncesji dla elektrowni i nie 
chcac brać odpowiedzialności za no- 
wą umowę, głosowaliśmy przeciw. I 


DORRE C "ET WETERAN ROP CRT ORT OE ET TEZ ETARE ER AEEA 
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nietylko na tem poprzestaliśmy. W 
marcu 1925 r. złożyliśmy w woje- 
wództwie ì czterech ministerjach od- 
powiednie memorjały, protestujące 
przeciw, zdaniem naszem, krzywdzą- 
cej umowie dla miasta. Postąpiliśmy 
tak, jak nam nakazywał rozum i na- 
sze sumienie radzieckie. 

O akcj: naszej zarówno na terenie 
‘rady jak i na terenie Warszawy, na 
pewno byli dobrze poinformowani 
przyszli władcy elektrowni, a co naj- 
mniej ten, który Widocznie przy 
pierwszym układzie był pasowany 
na zastępcę naczelnego dyrektora — 
p. Tołłoczko. 

A oto drugi moment. Wobec roz- 
poczęcia starań przez pracowników 
elektrowni o wprowadzenie kasy eme 
rytalnej, zostaliśmy wezwani w kwie 
tniu 1925 r. do Minister. Przemysłu 
i Handlu w kwietniu 1925 r. 

Z ramienia pracowników brali u- 
dział pp.: Marjan Andrzejak, Jerzy 
Zakrzewski i niżej podpisany. Przy 
stole konferencyjnym ni stąd ni zo- 
wąd, zjawił się i p. Tołłoczko, które- 
go wówczas nie znaliśmy. Zachowa- 
mie się p- ex-ministra niepomiernie 
nas zdziwiło, gdyż, zabierając głos, 
stanowisko swoje zaznaczał w liczbie 
mnogiej: „my się nie zgadzamy, my 
tego przyjąć nie możemy..." i t. p. 
Na zapytanie nasze, kto jest ten pan 
i kogo reprezentuje, odpowiedziano 
nam, że p. Tołłoczko jest przedstawi- 
sielem przyszłych właścicieli elek- 
trowni, Przeciw temu energicznie za 
protestowaliśmy, oświadczając, że z 
p. Tołłoczką jako stroną, wspólnie 
rokować nie będziemy, choćby to do- 
prowadziło do zerwania konferencji, 
losy elektrowni bowiem jeszcze nie 
są przesądzone, a występowanie w 
imieniu przyszłych właścicieli jest 
uzurpowaniem sobie jeszcze niezdo- 
bytego prawa, tym więcej, że poważ. 
na część społeczeństwa, do których 
i my należymy, p. Tołłoczce, jak i 
jego kolegom, praw do elektrowni 
łódzkiej nie przyznają. Pan Tołłocz- 
ko dalej brał udział, ale już w roli 
tylko obserwatora — widza, a nie 
strony. Przypuszczam, że to pierwsze 
'nasze poznanie nie było dla niego 
zbyt miłe i przyjemne. 

Stanisław Rapalski. 
(Dok. nast.). 


- 


Wiadomości 
Sportowe 


Szachy 
| ATYW A PPROPASZNE 
„Otwarta została w Warsza- 
wie światowa Olimpjada  Szacho- 
wa. Po wstępnych uroczystościach 
odbyło się losowanie rozgrywek do 


Turnieju Olimpijskiego: 

Kolejność została ustalona w spo- 
sób następujący: 1) Polska. 2) Dan- 
ja. 3) Austrja. 44) Finlandja. 5) Li. 
twa. 6) Estonja. 7) Palestyna. 8) 
Rumunja. 9) Anglja. 10) Czechosło- 
wacja. 11) USA. 12) Węgry. 13), 
Szwecja. 14) Włochy. 15) Trlandja. 
16) Francja. 17) Łotwa. 18) Szwaj- 
carja. 19) Jugosławja. 20) Argen- 
tyna. 

W pierwszej rundzie turnieju olim 
pijskiego odbędą się następujące 
spotkania międzypaństwowe: 

1) Polska — Argentyna. 2) Danja 
— Jugosławja. 3) Austrja — Szwaj- 
carja. 4) Finlandja — Łotwa. 5) 
Litwa — Francja. 6) Estonja — Ir- 
landja. 7) Palestyna — Włochy. 
8) Rumunja — Szwecja. 9) Anglja— 


Węgry. 10) owacja — 
U. S.A; 

Z dnia 
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WYNIKI MISTRZOSTW AKA- 


DEMICKICH' W BUDAPESZCIE. 

W akademickich mistrzostwach 
świata w Budapeszcie Polacy zajęli 
punktowane miejsca w koszykówce 
przez panie (pierwsze) i panów (dru 
gie) oraz w pływaniu w 100 m. na 
wznak przez Karliczka (piąte). W. 
innych konkurencjach ich 
zawodnicy polscy odpadli w przed- 
biegach. 

Lekoatleci polscy przegrali rów- 
nież w przedbiegach. Jedynie Cejzi- 
kowa zajęła czwarte miejsce w rzu- 
ciee oszczepem 31,58. Konkurencję 
tę wygrała Pekaroa (Czech) 38,19. 

Mistrzostwo w waterpolo zdobyli 
Wegrzy przed Czechosłowacją i Niem 
cami. ° 

W PIŁCE WODNEJ WEGRY 
BIJA REPREZENTACJĘ AKADE. 
MICKĄ ŚWIATA. Rozegrany w ra- 
mach akademickich igrzysk ciekawy 
mecz waterpolo pomiedzy mistrzem 
świata akademików Węgrami a re- 
prezentacja akademicką pozostałych 
państw zakończył się zdecydowanem 
zwycięstwem Węgier 10:1, (4:1). 


Piłka nożna 


„ANGIELSKIE REKORDY PIŁ- 
KARSKIE. Pisma angielskie poda» 
ja szereg interesujących cyfr, ilu- 
strujących potęgę piłkarstwa angiel. 
skiego, 

Rekord widzów ustanowiony zo- 
stał w 1933 r. na meczu Anglja — 
Szkocja. Liczba widzów wynosiła 
wówczas 136.259. Na  następnem 
miejscu znajduje 'się rozegrany w 
1923 r. mecz o puhar pomiędzy Bol- 
ton Wandererers i Westham, który 
zgromadził 126.047 widzów. Trzecie 
miejsce zajmuje mecz Reangers — 
Kilmanrock o puhar Szkocji z 118.982 
widzów. t 

Rekord bramek posiada Asten Vil- 
la, który w 1931 r. strzelił w mi- 
strzostwach Anglj? 128 bramek. W 
trzeciej Lidze Bradford City _uzys- 
kał ten sam rekord. W Szkocii Mo- 
therwell ustanowił rekord w 1932 r. 
liczba 119 bramek zdobytych. 

Najwiekszy dochód z jedneego me 
czu uzyskany został na meczu fina- 
łowym o nuhar Angliji w 1923 r. po” 
między Bolton Wanderers a West- 
ham United — 27.776 funtów (wów* 
czas wynosiło to około 1 miliona zło- 
tych). Mecz Anglja — Szkocia w 
1934 r. w Wembley przyniósł 20.173 
funtów. 


Płvwanie 


MIEDZYMIASTOWY MECZ PŁY ` 
WACKI LWÓW — KRAKÓW W 
Krakowie odbył się międzymiastowy 
mecz pływacki Lwów — Kraków, za* 
kończony wynikiem remisowym 64:64 
pkt. y 
Mecz pływacki właściwie wygrał 
Lwów 55:49 pkt. Natomiast w me- 
czu waterpolo zwycieżył Kraków 
11:0 (4:0) i ten ostatni wynik wła- 
śnie zdecydował 0 nierozstrzygnię- 
tym wyniku całeso spotkania. 
"WARSZAWSKI AZS 7WYCIĘ- 
ŻA W TURNIEJT: PIŁKI WOD- 
NEJ W POZNANIU. W Poznaniu 
na pływalni mieiskiei odbvł się bły- 
skawiczny turniej piłki wodnej. * 

Zwvcieżył AZS warszawski — 6 
nkt. 2) Unja Poznań 3 pkt. 


Sporty wodne 


ZAGRANICA BIJE POLSKĘ 
19:5. Rozegrany w By mecz 
OyT pomat GA raid tg 
Polski a reprezentac: zagra- 
nicznych zakończył się zwycięstwem 
gości zagranicznych w stosunku 
19:5. Barwy polskie reprezentowali 
Docha, Jung, Krysta, Bathel, Słota 
i Kempka. Barw zagranicy bronili 
Maier (Anstrja), Cenee Tella: (Abi- 
synja), Rumrich (Niemcy), KM- 
mayer (Austrja). 


SKŁAD REPREZENTACJI BO- 
KSERSKIEJ NA MECZ Z NIEM- 
CAMI. Skład Polski na mecz bokser- 
ski z Niemcami, który sie odbędzie 
dnia 1 września na stadionie Woj 
ska Polskiego w Warszawie 
ustalony w następujacy sposób: 

Waga musza — Rothole_(Gwiaz- 
da Warszawa). kogucia — iń 
ski (Grudziądz), piórkowa — Polus 
(Warszawianka), lekka — Sipiński 
(Warta Pornań). nółśrednia — Mi- 
siurewicz (Sokół Poznań), 

— Majchrzycki (Warta), półciężka 
— Szymura (Warta), ciężka — Pi- 
lat (PKS Katowice). i 

Jeśli chodzi o nas, to musimy wy- 
razić zdziwienie, że zawodnik Gwiaz- 
dy staje do współzawodnictwa ze 
snortowcami hitlerowskich Niemiec. | 


Przeciw redukcjom, w obronie swej godności 


walczą robotnicy w Radomsku 


Od niedawna został przyjęty na 
stanowisko dyrektora fabr. mebli 
giętych „Mazowia“ w Radomsku 
p. Karol Krótki, zwolennik „dykta 
torsikiego rządzenia". Rozpoczął 
swoje urzędowanie od szykanowa 
nia i maltretowania robotników. 
Wulgarne wyzwiska „tykanie“ na 
wet 60-cio letnich pracowników, 
wszystko to było na porządku dzien 
nym. W ciągu półrocznego rządze 
nia „Mazowią'* — p. Krótki przez 
stosowanie niebywałych represji i 
organizowanie systemu szpiegow- 
skiego w fabryce, pragnął dopro- 
wadzić robotników do potulności, 
przygotowując grunt dla zupełnej 
swobody obniżania płac robotni- 
kom i przeprowadzania redukcji 
robotników zaangażowanych or- 
ganizacyjnie. Delegatów robotni- 
czych p. Krótki pragnął sprowa- 
dzić do roli szpicłów. 


Przed miesiącem dyrekcja fa- 
bryki przystąpiła do obniżki płac 
akordowych, sięgającej do 45 pro 
cent, jednocześnie wypowiadając 
pracę 32 robotnikom. Wobec te- 
go, Centr. Związek Rob. Przemys- 
łu Budowlanego, Drzewnego, Ce- 
ramicznego i Pokr. Zaw., Oddział 
w Radomsku, rozpoczął akcję w 
kierunku niedopuszczenia do ob- 
niżki i tak już głodowych płac 
robotników i robotnic, wynoszą- 
cych przeciętnie 2 zł. 20 gr. dzien 
nie, oraz do cofnięcia wymówłeń 
redukowanym robotnikom. Na sku 
tek interwencji Inspektora Pracy 
p. Wróblewskiego, obniżkę płac 


łodowe 
robotników rolnych 


(W dniu 4 b. m. zastrajkowali 
robotnicy sezonowi w liczbie 21, 
zatrudnieni w folwarku Mroga, 
gm. Bielawy pow. łowickiego, wła 
«sności Seweryna Stanilewicza — 

"spowodu niewypłacenia im zarob- 
„ków od 5 kwietnia)r. b. Konferen- 
cje nie dały rezulfatu tak, że ro- 
_botnicy zmuszeni byli solidarnie 
wytrwać dla przełamania obszar- 
nika i w dniu 12 b. m. naskutek 
orzeczęnia komisji rozjemczej, któ 
ra ustaliła robotnikom właściwą 
kategorję i płacę, której obszar- 
nik dotychczas nie przestrzegał 
(płacił wszystkim sezonowym 80 
gr. dziennie) — strajk został zlik- 
wdowany i robotnicy otrzymali 
zapracowane zarobki. 

W dniu 11 ub. m. zastrajkowali 
„robotnicy dniówkowi w folw. Zału 
. sków gm. Iłów pow. sochaczew- 
skiego (własność bar. Pawła Ra- 
doszewskiego) spowodu zalegania 

im w wypłacie za 2 miesiące) Kon 
ferencja w dn. 15 b. m. nie dała 
„rezultatu, bo baron wogóle nie- 
chętnie płaci robotnikom. Robot- 
nicy zaostrzyli strajk przez porzu, 
cenie pracy ze strony pozostałych 
robotników w tym folwarku (or- 
'dynarjuszy). Następna konferencja 
w dn. 18 ub. m. przy udziale ins- 


Słuszna skarga 
mieszkańców Świdra 


W ubiegłym miesiącu War- 

_.szawskie Towarzystwo Przeciw- 
"gruźlicze nabyło od członka swe- 
go Zarządu Dr. Bronisławy Diu- 
skiej dwuhektarową parcelę w 
Świdrze p. Warszawą z zabudo- 
waniami w celu prowadzenia za- 
kładu leczniczego dia gruźliczo- 
chorych, Letnicy, odwiedzający to 
osiedle, zwracają ie uwagę 
ra niewłaściwość tego kroku. 

Budowle na posesji p. Dłuskiej 
były przeznaczone nie na zakła- 
dy lecznicze, a na mieszkania tet- 
niskowe względnie pensjonaty i 
zostały odpowiednio do tego prze- 
znaczenia zbudowane. 

Parcela owa jest położona w 
środku gęsto zaludnionego letni- 
ska. Wille i domy mieszkalne 
miestęzą się tuż w pobliżu, o 20 
do 30 metrów od budynków, w 

ych mają się leczyć na jedną 
z naj j zakaźnych chorób. 
I diatego letnisku grozi wyłludnie- 
nie, Zdrowi będą się tu obawiali 
przyjeżdżać, 

Wspomnieć należy, że ten sam 
dom w 1928 roku chciała wyko- 


przestrzegania przez tego ostatnie 
go ustawodawstwa pracy. 


Dyrekcja narazie wstrzymała „gdyż 
rozpoczęta została akcja w kierun 
ku zawarcia umowy zbiorowej dla 
przemysłu mebli giętych w Radom 
sku i okolicy, Chwilowo zatrzyma 
na została również redukcja ro- 
botników. Jednakże, pomimo przy 
rzeczenia p. Krótkiego wobec In- 
spektora Pracy i przedstawiciela 
Związku w toku pertraktacji, że 
wymówienie cofnie prawie wszy- 
stkim robotnikom, a redukcji ule- 
gnie najwyżej 5 — 6 robotników 
ponad 65 lat, którym przysługuje 
zaopatrzenie starcze, na drugi 
dzień, t. į. 10 b. m. zwolnił 27 ro- 
botników, z których żadnemu zao- 
patrzenie nie przysługuje. 

Wobec złamania słowa przez p. 
Krótkiego, robotnicy rozpoczęli w 
dniu 13 b. m. „polski strajk”. Straj 
kuje cała załoga robotnicza w li- 
czbie 400 osób, przebywających w 
murach fabrycznych. Jak dotych- 
czas robotnicy mimo szykan p. 
Krótkiego zachowują nadzwyczaj- 
ny spokój i powagę. W razie gdy 
by jednak prowokacje się powtó- 
rzyły, Strajkujący zapowiadają 
głodówkę. 

Inspektor Pracy p. Wróblewski 
odbył z robotnikami zebranie, w 
środę, dnia 14 b. m. namawiając 
ich do przerwania strajku. Żad- 
nych jednak obietnic w kierunku 
uwzględnienia postulatów robot- 
niczych nie udzielił robotnikom—- 
aczkolwiek mógłby to uczynić, — 
gdyż posiada olbrzymi wpływ na 
p. dyrektora Krótkiego, z racji nie 


lający firmie „Mazowia“ wysokich 


runkami robotników tei firmy 


kiego. 


Kamienicznik skazany za krzywo- 
przysięstwo w Lwowie. — W sądzie 
karnym zasiadł w piątek na tawie 
oskarżonych właściciel domu na Kle- 
parowie, "Maurycy Staub, którego 
prokurator pociągnął do odpowie- 
dzialności za przywoprzysięstwo... 

Staub broniąc się przed podatka- 
mi, złożył niezgodną z prawdą przy- 
sięgę manifestacyjną, zatajając, że 
jest właścicielem kamienicy. Sędzia 
skazał Stauba na 6 miesięcy więzie- 
nia z zawieszeniem na 4 lata, 


Krwawe dożynki, -— Zarząd dóbr 
Jan Jędrzejewicza urządził w bro» 
warze Zaczernie dożynki. Około g. 
9-tej wieczorem, przybyli trzej chło- 
pi z Pogwizdowa Nowego, mani a- 
wanturnicy. Obawiając się zakłóce- 
nia spokoju, włościanie wyprosili nie 
proszonych gości. Ci obrażeni ode- 
szli. Około godz. 20-tej zebrali oni 
chłopców w Pogwizdowie i wtargnę- 
li nagle do sali zabawowej, uzbrojeni 
w siekiery i kije i z miejsca poczęli 
bić na lewo i na prawo, nie ogląda- 
jąc się na nikogo. W wyniku tego na 
padu jedna osoba została zabita, po- 
nadto wiele osób odniosło cięższe i 
lżejsze rany. Zabitym okazał się 34. 
letni Józef Sala, furman w browarze, 
zaś z pośród rannych znaczniejsze 
obrażenia odnieśli Franciszek i Szy- 
mon Surowiec. 

Dochodzenie w toku. 


Ostrożnie z antenami! — We śro- 
dę 14 b. m, wieczór uderzył piorun 


strajki 


pektora pracy również nie dała 
rezultatu, bo dumny baron chciał 
koniecznie robotników złamać. Ro 
botnicy jednak widząc swego „ja- 
śnie pana" rozjeżdżającego się w 
pięknej limuzynie i opływającego 
w dostatku, nie dali się złamać 
i dopiero po otrzymaniu wypłaty 
przystąpili do pracy w dniu 23 ub. 
miesiąca. 

(Dnia 2 sierpnia zastrajkowali 
robotnicy rolni folwarku Giżyce 
gm. Rypno, pow. sochaczewskiego 
(własność Lucjana Suskiego) w li- 
czbie 70 spowodu większych za- 
ległości za pracę) (5.000 zł.). Kon- 
ferencja przy udziale Inspektora 
Pracy 9 Obwodu nie dała rezulta- 
tu, wobec czego robotnicy kon- 
tyntowali strajk. Obszarnik wi- 
dząc dobrą organizację i so- 
lidarność robótników, po konfe- 
rencji w dniu 7. b. m. wszystkie 
należności robotnikom wypłacił i 
od tego dnia robotnicy, dumni z 
odniesionego zwycięstwa „przystą 
pili do pracy. 

We wszystkich trzech strajkach 
i na wszystkich odbytych konfe- 
rencjach z ramienia robotników 


78. Na domu tym była umieszczona 
antena nie posiadająca wyłącznika. 
Piorun wpadł do pokoju, spalił apa» 
rat radjowy, uszkodzi? stolik i po- 
parzy? właściciela mieszkania p. Pie- 
chę, następnie przez drugi pokój i, 
kuchnię wpadł do łazienki, gdzie się 
uziemnił. Powyższy wypadek powi. 
nien być poważną przestrogą dla 
tych wszystkich, którzy posiadają 
anteny nie przepisowo zbudowane. 
Samobójstwo dyrektorki, — Nie- 
dawno z jeziora Garczyńskiego na 
Kaszubach wydobyto zwłoki niezna- 


Kwiatek z łąki 


występował sekretarz Oddziału 
Łowickiego tow, Maksymiljan 
Herter. k 


ne rozgoryczenie. W dodatku riie- 


ją życie obywateli, Na tem ile 
iesteśmy świadkami komedyj wy- 
rzystać ówczesna Kasa Chorych miarowych, pomyłek, które nieje- 
na lecznicę dla gruźliczo-chorych, 
lecz wojewoda warszawski zabro- 
mił otwarcia tej lecznicy. 

Samo Warszawskie Towarzy- 
stwo Przeciwgruźlicze w pismach 
swych wyraziło się w owym cza- 
sie ujemnie o zamiarach Kasy 
Chorych — tworzenia lecznicy dla 
$ruźliczo-chorych w tem miejscu ı 
podtrzymywało zarządzenie woje- 
wody warszawskiego. 

Przecież siedmioletni okres cza- 
su nie zmienił stanu rzeczy, a 
przeciwnie w okolicy jest dziś 
$ęstsze  zabudowanie drobnych 
działek i większe zaludnienie, 
Władze nadzorcze budowlano-sa* 
nitarne nie mogą patrzeć na tę 


dliwy stan rzeczy. 

P, Józef Kopeć, właściciel do- 
mu w Piastowie, przy ul. Dąbrow- 
skiego Nr. 14, otrzymał w pierw- 
szych dniach czerwca 1931 roku 
nakaz płatniczy Wydziału Powia- 
towego Sejmiku Warszawskiego 
na sumę zł, 115 gr. 50 z tytułu o- 


Piastówa, na co otrzymał odpowie 
dnie pokwitowąa 


„ jakaby się miejscowemu |muje p. Kopeć w lutym 1934 r 

społeczeństwu i przyjezdnym. ponaglenie w sprawie zapłacecia 
Lecznice dla piersiowo chorych | powyższego podatku. 

należy budować na wielkich ob- 


2—5 kilometrów od ludzkich osie- |wodówych w Warszawie, posyła 


dli, bo lecząc chorych, nie można |do Urzędu Gminy Piastów żonę, |stosunki, 
która wyjaśniła, że wymieniony ro |urzędach. 


czynić krzywdy zdrowym. 
datek został przed 3-ma laty za- 


Str. 7 


Dobrze byłoby, aby Rząd, udzie BBWR. i peowiacy, wnieśli do 


premji eksportowych, zaintereso- |Prezesa P owiatowej Rady BBWR. 
wał się niewolniczemi wprost wa- | 9bywatela ziemskiego, Ipohorskie- 
ilgo - Lenkiewicza, twierdząc, 
ukrócił nieludzkie wybryki p. Krót|swemi machir.aciami podrywa an- 


w dom w. Ligocie przy ul, Ligockiej 


AEC WYSADZANA AE KT ADO NAA EERE ESE AE AAE O 


Cztery lata tortur za zapłacony podatek 


Samowoła biurokracji w spra-ępłacony, na dowód czego przed- 
wach podatkowych i lekceważe.|stawiła pokwitowania, P, Magier- 
nie płatrików podatków państwo- |ko, sekretarz gminy, po przejrze- 
wych i samorządowych przez *-|niu kwitów oświadczył, że wszyst- 
rzędników wywołuje w szerok'ch |ko jest w porządku. Tymczasem, 
rżeszach społeczeństwa niesłycha-|gdy w styczniu 1935 roku udał się 


porządki, jakie panują w niektó- |zwrócenia mu nadpłaconego po- 
rych gminach wiejskich, zatruwa- |datku z inego tytułu, urzędnik Sta 


dnokrotnie zamieniają się w dra- |przedstawił mu w lutym r. b. po 
maty dla poszczególnych płatr:- |kwitowania Urzędu Gminy Pia- 
ków podatkowych Ostatnio żno- |stów. Okazało się, że wymieniona 
wu notujemy fakt, który dokład- |kwota tie została przelana przez 
nie ilustruje ten anormalny i szko |Urząd Gminy Piastów do Stars- 


płat i dopłat drogowych. Nalęż- jStrator, który dokonuje zajęcia ża 
ną kwotę wpłacił w roku 1931 wjpodatek.. zapłacony w całości 
czterech ratach do Urzędu Gmiy |przed 4-ma laty. 


wania, Tymczasem łego wzburzenia do Urzędu Gminv 
sprawę obojętnie ze względu na |jak grom z iasnego nieba, 8 r | 


Nie mogąc interwenjować o0so-| Został skazany na trzy dni arc- 
szarach 50—100 hektarów i zdala |biście spowodu obowiązków  za*|sztu lub zapłacenie 20 zł. grzywny. 


Sprawki pewnego „przywódcy“ 


Skarga sanatorów Makowa na swego prezesa 


Donoszą ram z Makowa Mazs- 
wieckiego, że tamtejsi członkowie 


tuje, pomijając już fakt. iż za- 
pomocą wpływów swych uzyskał 
anulowanie 25.000 zł. zaległych 
podatków. 

Zaznaczają również, że pan ten 
miał być kar.dydatem na posła, 

Fakty, przytaczane przez wno- 
szących zażalenie są następujące: 
w Komitecie Powodziowym pod 


adz zwierzchnich zażalenie na 


że 


torytet organizacji, jaką reprezen- 


Wiadomości z calei Poiski 


ka zaczerpnęła wody. Przestraszony 
tem Moltke skoczył do wedy. Po 
wyskoczeniu łódeczka wywróciła się. 
Włoskowski zaczął tonąć. Na pomoc 
pośpieszył mu Moltkę, lecz pochwy- 
cony kurczowo przez kolegę stracił 
możność swobodnego poruszania się 
i począł również tonąć. Ponieważ ku 
tra nie można było momentalnie za- 
trzymać, zanim więc zdołano pośpie- 
szyć obu z pomocą, zniknęli oni pod 
wodą. 

Tragedja kobiety. 


nej kobiety, która rzuciła się z po- 
mostu do jeziora i utonęła, Jak się 
okazało, samobójstwo popełniła dy- 
rektorka seminarjum żeńskiego z 
Mławy Antonina Mrożewska. Pszy- 
czyną miał być rozstrój nerwowy. 


Starcie w  potajemnej rzeźni, — 
W Wilnie policja prowadząc walkę 
z t. zw. potajemnym ubojem bydła 
ustaliła, iż małżonkowie Trafinowi- 
czowie, zam. przy ul. Witoldowej 20, 
trudnia się potajemnym ubojem. W 
związku z tem dwaj funkcjonarju- 
sze 3-go komisarjatu P. P. Józef 
Plichta i Józef Gira wkroczyli do 
mieszkania Trafinowiczów, gdzie za 
stali ich na gorącym uczynku zabija- 
nia krowy. Trafinowiczowie stawili 
funkcjonarjuszom ' pólicjj zacięty 
czynny opór. Małżonków zatrzyma- 
no. 


— W Wilnie, 
sencją octową niejaka Weronika Na- 
lewajko. Lekarz pogotowia prze- 
wiózł ją w stanie bardzo ciężkim do 
szpitala. Powodem zamachu samo- 
bójczego p. Nalewajko był ciężki 
stan materjalny oraz rozpacz spowo- 
du aresztowanie męża. 


Tragedja dziewczyny. — We Lwc- 
wie na pogotowie zgłosiła się niejaka 
Zofja Kasprowiczówna, pozostająca 
w służbie przy ul. Sykstuskiej L. 31 
i skarżyła się, iż pobili ją niektórzy 
mieszkańcy kamienicy za to, iż rze- 
komo miała obmówić koleżankę u je- 
dnego z żydowskich lokatorów. 

W dwie godziny później zawezwa- 
no Pogotowie Ratunkowe na ul, Syk- 
stuską L. 81, gdzie Kasprowiczówna 
targnęła się na życie i w zamiarze 
samobójczym wypiła większą ilość 
terpentyny. W stanie ciężkim vrze- 
wieziono ją do szpitala powszechne- 
go. i 8 
Straszna śmierć dwóch studentów. 
— Dwaj studenci pochodzący z Lo- 
dzi Jurga Włoskowski i Zygmunt 
Moltke żorganizowali wycięczkę dia 
letników kutrem z Kuźnicy do Rzu- 
cewa. W tym celu wynajęli kuter 
niejakiego Ryszarda Mimota niepo- 
siadającego prawa wożenia pasaże- 
rów. Do udziału w wycieczce zgłosi- 
ło się ponad 30 osób, tak że kuter 
był przepełniony. W drodze powrot- 
nej obaj organizatorzy postanowili 
jechać w małej łódce ciągnionej 
przez kuter. Gdy kuter znajdował się 
już w pobliżu Kuźnicy, mała łódecz- 


Miasto Radomsko posiada. 300 
„Miłaczki”. 
przez endecki magistrat wydzier- 
żawione Stow. Właść. Nierucho- 
mości na lat 25 za czynszem dzier 
żawnym 1500 zł., czyli 60 groszy 
rocznie za morgę. 

Stowarzyszenie poddzierżawia te 
grunta, biorąc za morgę 20 zł. ro- 
cznie. Dzięki temu miasto straciło 
za okres dzierżawy 150 tysięcy 
złotych. Była to formalna grabież 
majątku miejskiego, pokryta praw- 
nym kontraktem. Jednocześnie po 
suwająca się w tym kierunku zabu 
dowa została wstrzymat.a. 


Tak trwało przez kulka lat, aż 
wreszcie eksmitowani z mieszkań 
robotnicy zaczęli stawiać na tych 
terenach swoje domki drewniane, 
ofiarując magistratowi za wydzi2- 
lone sobie działki normalny czyrnz 
dzierżawny. 


Władze budowlane  tolerowały 
ten swoisty ruch budowlany. W 
swoim czasie, Komisarz miasta 
Landecki, próbował wspólnie ze 
Stow. Właść, Nieruch. zburzyć 
wystawione domki, lecz groźna vo 
stawa robotników wstrzymała ie 
zapędy. 

Kilka tygodni temu, w ten san 
sposób wybudował na  „Miłacz- 
kach” domek, zemerytowany niz- 
dawno przodownik policji, Barto- 
siewicz. Równocześnie rozeszły 
się pogłoski, że wystawi>ny przez 
niego domek, ma być dla władz 
budowlanych nowym pretekstem 
do zburzenia wszystkich domków 
robotniczych na „Miłaczkach”. 


biurokracji 


p. Kopeć do Starostwa w sprawie 


rostwa oświadczył mu, że jest db1ż 
ny „grubszą kwotę” z tytułu o- 
płat drogowych z 1931 roku, P, K. 


Przed pewnym czasem Sąd Ape 
lacyjny i Najwyższy rozpatrywał 
sprawę p. Wolnego przeciwko 
Skarbowi Państwa. P. Wolny po- 
siadał w Łodzi piękną nowoczesną 
drukarnię, którą prowadził wespół 
z szeregiem niepodległościowo 1 
socjalistycznie urobionych robocia 
rzy. Po wybuchu wojny i zajęciu 
Łodzi przez Niemców, dowództwo 
Legjonów Polskich przez POW. i 
inne organizacje nielegalne i nie- 
podległościowe zwróciło się do p. 
Wolnego z apelem o współpracę. 
Drukarnia poczęła wykonywać 
wszystkie broszury, odezwy, dru- 
ki, proklamacje i tajne rozkazy ru 
chu niepodległościowego. Wywiad 
niemiecki po długich poszukiwa- 
niach p. Wolnego zdekonspirował 
i sąd wojenny okupantów skazał 
go na'3 lata ciężkiego więzienia 
a drukarnię skonfiskował. Z pow- 
staniem państwa polskiego p. W. 
odzyskał wolność, ale został zu- 


stwa i nie figuruje w księgach Sta- 
rostwa. Zarządzono dochodzenie 
w celu wyjaśnienia sytuacji, Tym- 
czasem po zabiegach w gminie i 
Starostwie, po złożonych wyjaś- 
nieniach, po składanych kwitach, 
zjawia się w mieszkaniu p. K. pod 
czas jego nieobecności — sekwe- 


P. K. udał się w stanie zrozumia 


Piastów i w rezultacie otrzymał 
wezwarie do gminy w sprawie kar 
no - administracyjnej, jako oskar- 
żony o obrazę urzędnika 


Przykład ter! maluje dosadnie 


panujące w niektórych 


przy ul. Marcowej 23 zatruła się e 


morgowy obszar gruntów, zwany |r. b. i 
Grunty te zostaly |Kwaśniewskiego, przystąpiono do 


Cy legiony były wojskiem polskiem? 


prezesurą p. Lenkiewicza zabra- 
kło kilkuset metrów zboża i 2ko- 
ło 500 kig. słoniny. Pan Lerkie- 
wicz przywiózł do elewatora zbo- 
żowego partję zboża i pod zastaw 
kwitu otrzymał w K, K. O, poży- 
czkę w sumie zł. 3.000. Po otrzy- 
maniu pożyczki zboże z elewatora 
wycofał, oświadczając, iż kwit za- 
gubił i w ten sposób naraził.na stra 
ty instytucję jak K. K. O. i elewa- 
tor, i 

Magazynier elewatora zbożowe- 
go Łysakowski Stanisław protego- 
wany p. Lenkiewicza i jego daw- 
ny ekonom, przy zdawaniu maga- 
zynu solnego i zbożowego wykazał 
brak na 10.000 zł. Sprawę próbo- 
wano zatuszować, bo ter.że Łysa- 
kowski świadczył, że ma dowody, 
iż te pieniądze nie on wziął, tylko 
Lenkiewicz, Pod naciskiem opioji 
publicznej podobno oddano jedc:ik 
sprawę do prokuratora, a p. Len- 
kiewicz straty częściowo pokrył 
gotówką i poręczeniami. 

Również pod prezesurą p. Ler- 
kiewicza pozostaje Okręgowe To- 
warzystwo i Kółka Rolnicze, oraz 
biuro do spraw Roinych. — Opi- 
nja mówi. że i tam popełnione zo 
stały nadużycia na duże kwoty, 
które to nadużycia zatuszowano. 

Sądzimy, że te suche wyliczenie 
świetnie charakteryzuje osobę „Fi- 
hrera” B. B. W. R. w Makowie Ma 
zowieckim. 


Twórczość „prorzątowtów w Radomsku 


(Kor. własna). 7 ; 


I rzeczywiście w dniu 9 sierpnia 
ra zarządzenie burmistrza 


burzenia domków. Zburzono prze- 
dewszystkiem domek, Bartosiewi- 
cza, oraz domek robotnika Za- 
krzewskiego, przyczem zniszezono 
mu wszystkie sprzęty domowe. 

Inni ratowali się deklaracjami, 
że. sami rozbiorą  budytlki. Tym- 
czasem na „Miłaczkach' poczęły 
zbierać się tłumy robotników, o- 
glądać zniszczenie, co o- 
wało wstrzymanie burzenia, W 
mieście zapanowało wielkie pod- 
niecenie, 

Mererzy sanacyjni rychło mor- 
jentowali się, do jak brzydkieg> 
dzieła zabrali się ich wychowan= 
kowie. Chcąc jakoś zatrzeć przy- 
kre wrażenie, poradzili wyslać 
depeszę do gen, Rydza-Śmigłego 
z prośbą o wstrzymanie dalszego 
niszczenia domków, a następnie 
poczęli głosić, że burzerie dom- 
ków na „Miłaczkach” spowodo- 
wał właśnie... ławnik socjalistycz 
ny. Gorliwy udział w puszczania 
tych pogłosek. wykazał przodow- 
nik policji Grzywna. Zapytany 
przez tow. Lenka dlaczego bierze 
udział w tem swoistem zatrudr.ie- 
niu, odpowiedział, że robi to tak... 
dla śmiechu, 

Takie oto rozrywki urządzają 


sobie „sanatorzy” w Radomku. 


PONOA IER ENO TOENE OOTES ET 


A MERZER poleca wszelkie fa- 
. 


tunki ŚLE DZI 
Hutr. W-wa, Zimna 2, tel. 505-30, Detal 


pełnym nędzarzem. Proces, jaki 
wytoczył, został rozstrzygnięty na 
jego niekorzyść. Sądy podzieliły 
stanowisko Prokuratorii General- 
nej, wydając orzeczenie, że legjo- 
niści w łatach 1914 i 1915, wciele 
ni wówczas formalnie do armji 
austrjackiej, nie byli powołani do 
zaciągania zobowiązań imieniem 
Skarbu Państwa Polskiego . 

W myśl motywów Sądu Najwyż 
szego, legjony były coprawda woj 
skiem narodowem, mającem na ce 
lu wywalczenie państwa polskie- 
go, ale nie jest to, równoznaczne 
z istnieniem niezawisiego państwa. 
' Nie mamy zamiaru krytykować 
wyroku sądówego, podajemy jedy 
nie do wiadomości ten, bądź co 
bądź, ciekawy wynik rozprawy—- 
tóczącej się na tle istnienia czy 
nieistnienia obowiązku skarbu pań 
stwa do ponoszenia konsekwencji 
zobowiązań” żaciągniętych przez 
formacje legionowe. 


waka STR. 8 U STR. 8 


a ec OBOE NIH 


NR. 254 Suut 


CENTRALA TAPET 


POLECA NA NADCHODZĄCY SEZON 


telef. 
OSTATNIE NOWOŚCI 


9 11-08-35 


EEE PRZEJAZD 5 


Robotnicy! Pracownicy umysłowi! 


nego z kawiarnią p, f. P. Gajewski, 
Chmielna Nr. 49, oraz Aleje Ujaz- 
dowskie Nr. 37, 


Naiście ban 


Przy ul. Pańskiej 112, dokonana 
wczoraj napadu bandyckiego, W 
domu tym ua III piętrze, zamie- 
szkuje Ludwik Kluza z żoną oraz 
ciotką Marczewską. Wczoraj rano 
Marczewska wyszła na kilka mi- 
nut do sklepu W powrotnej dro- 
dze zaskoczyło ją znienacka 3-ch 
zamaskowanych mężczyzn. którzy 


Robotnicy! Pracownicy umy- 
słowi! 
* Wyroby firmy J. Gajewski. 
Chmielna 47-a znajdują się pod 
bojkotem Świata Pracy, nasku- 
tek niesłychanego postępowania 
jej właścicieli z robotnikami, 

NIE KUPUJCIE WYROBÓW 


CUKIERNICZYCH TEJ FIR- 
MY! 


Kronika organizacyjna 


EGZEKUTYWA W. O. K. R. W 
poniedziałek 19 b. m. o godz. 6 pop. 
odbędziee się posiedzenie Egzekuty- 
wy WOKR. PPS., ul. Długa 21. 

PONITEDZIAŁEK. 

DZIELNICA MARYMONT . ŻO- 
LIBORZ. W poniedziałek, dnia. 19 
b. m. o godz. 6.30 w. urządza odczyt 
p. t.: „KOBIETA A POLITYKA“. 

Odczyt wygłosi tow. D. Kłuszyńs- 


$k 
ioa 
Wyjaśniamy jednocześnie, aby 
uniknąć nieporozumień. że firma 
„powyższa (J. Gajewski, Chmieina 
47-a), należąca dziś do Grodzickie- 
go, Piłatowicza, Ozimowskiego i| ka w sali kina „Stella“, ulica Suzi- 
Tetedzińskiego, nie ma nic wspól- !na Nr. 3. 
CEREZA E NETTENE ol. REO ETE E EVARTS EEES D 


FENIKS Towarzystwo Ubczpieczeń na życie 


Dnia 30 lipca 1935 roku odbyło 
się pięćdziesiąte drugie zwyczajne 
Walne Zgromadzenie Towarzyst- 
wa. Sprawozdanie zawiera nastę- 
pujące ważniejsze dane za rok 
1934; daty te odnoszą się do całe- 
go obszaru działalności Towarzy- 
stwa: 

Z końcem roku 1934 stan ubez- 
pieczeń obejmował 888.916 polis 
w. 23 krajach Europy i bliskiego 
Wschodu. Polisy te opiewają łącz- 
nie na kapitał ubezpieczenia zł. 
2.943.828.880 oraz zł. 5.373.664 
rocznej renty. 

Wpływ premij wynosił w ubie- 
głym roku zł. 152,309,772.51, przy 
chód z . lokat kapitałowych zł. 
36.185.280.84. 

Ubezpieczonym oraz pozosta- 
łym po nich osobom  wypłaciło 
Towarzystwo zł. 82,537.425.58. 

Na podatki i świadczenia róż- 
nego rodzaju uskuteczniło Towa 
rzystwo zł. 8.240.922.31, na cele 


Dom na Nowomiejskiej 
grozi runięciem 


Specjalna komisja przy udziale 
Starosty Grodzkiego, Warszawa - 
Północ, Wasylkiewicza, udała s'ę 
wczoraj na terenie nieruchomości 
przy ul Nowomiejskiej 6/8 W do- 
mu tym zaobserwowone zostały li 
czne rysy, grożące zawaleniem bu 
dowli, Wydane zostały zarządze- 
nia tymczasowe dia uniknięcia no- 
wej katastrdły. 

EEIE IOTTA EE? 


„Mały p”łkownik' 
z Shirley Temple 


\ Warszawa steskniła się za naj- 
milszą Shirley Temple, Gwiazdka ta 
już niedługo ukaże się. w stolicy 
tym razem w jeszcze piękniej- 
szym filmie „Mały Pułkownik“, Uj- 
rzymy Shirley w roli ulubienicy puł- 
ku strzelców amerykańskich, stacjo- 
nowanego na Dzikim Zachodzie. Pod- 
bija ona serca wszystkich żołnierzy 
i zostaje mianowana małym pułko- 
wnikiem. Walczy z opryszkami, któ- 
rzy chcą okraść jej ojczulka, godzi 
swoja mamusię z dziadkiem i prze- 
wodzi bandzie małych murzynków. 

Obok Shirley wystąpi w tym fil- 
mie w roli jej dziadka. świetny ak- 
tor charakterystyczny, Lionel Barry- 
more. 

Nowy óbraz Shirley ujrzymy już 
niedługo na otwarcie sezonu w kinie 
„CAPTTOL*. (x). 


kcńcem roku 1934 wykazuje w 13 
państwach 156 budynków i kilka 
parcel budowlanych o łącznej war 
tości zł. 103,877,661.06. 

Lokaty hipoteczne obejmują 508 
pożyczek hipotecznych w sumie 
zł. 45,098,678.92. Pożyczki udzie- 
lone na podkład własnych polis wy 
noszą zł. 65.790.561 .40. 

Portfel papierów wartościowych 
posiada wartość książkową zł. 
336,461,949.75, z czego przypada 
na lokaty ze stałem oprocentowa- 
niem 91.7 proc., zaś 8.3 proc. na 
różne akcje i udziały w Towarzy- 
stwach ubezpieczeń w 9 państ- 
wach europejskich. 

W dziale ubezpieczeń grupo- 
wych użyczono (wspólnie z Me- 
tropolitan Life Insurance Company 
w Nowym Yorku) ochrony ubezpie 
czeniowej 45.947 pracownikom i 
robotnikom na kwotę okrągło 108 
miljonów złotych. 

Walne Zgromadzenie  ustaliło 
dywidendę w wysokości 5 procent 
kapitału akcyjnego (jak w roku 
poprzednim) t. j. zł. 200.000. Z nad 
wyżki bilansowej podwyższono re 
zerwy kapitałowe o zł. 350.000 — 
zaś na nowy rachunek przeniesio 
no kwotę zł. 187.147.48, 


EATER A ZO AOI 1) ZONE DOMIAR ZY 
——— | OGŁOSZENIA DROBNE | 
Najtaniej można kupować, 


i | FUTRA stiować) przerabiać” soli 
ostrzega ! 


popierania zatrudnienia wydatko- 
wano zł. 3.014,529, zaś na różne 
cele dobroczynne zł. 234.327. 
Środki gwarancyjne Towarzys- 
twa zostały zwiększone o złotych 
,82,563,838,95 na zł. 699,026.751.99 
Stan realności Towarzystwa z 


STUDENT podejmie się każdej 
pracy. Oferty pod J. W. „Rohotnik*, 
Warecka 7. 


dnie, fachowo, warunki dogodne. 
szpur FOCHA 3 szywskiezo 
FUTRA zoo Boba wyl 
N. Swiat 62, tei. 617-45 „HeNrey” 

tylko w pracowni Mar- 


FUTRA jańska 11 — 2. Łapki, 


karakuły, piżmowce, foki, wszelkie 
przeróbki po cenach niebywałych. 
Dogodne warunki. 


Pojawiły się w sprzedaży małowar- 
tościowe kołnierzyki męskie, 
imitujące marką nasze renomowa- 
ne kołnierze 


Przeciwko producentom falsyfikatów występujemy na drogę są- 
dową i prosimy Sz. Klijentelę o zwracanie przy kupnie bacznej 
uwagi na znajdującą się na każdym kołnierzu 


zarejestr. PTR SRE Z ZPK CY TENE I A 
alta, suknie, kostjumy wykonywa 
markę a P prędko, niedrogo. Sienna 18 par- 

Sprzedaż Jaike Teels t euries as 
hurtowa Warszawa, Wierzbowa 1 ae gal tel. past 26 pon Piec" — niegasnący systemu 
amerykańskiego, gwarantujący 


apro ciepło, oszczędność — do- 

starcza po cenach konkurencyinych: 
Fabryka J. Neutfeld, Warszawa — 
Praga, Brukowa 4, tel. 10.14-55, Po- 
szukiwani zdolni agenci. 


A) Gov. tapczanv, materace, 

10 złotych miesięcznie, Prze- 
chodnia 10, róg Elektoralnej, sklep ta- 
picerski. 


WYTWÓRNIA TOREBEK DAMSKICH i Rękawiczek 


oraz podróżne modele paryskie i wiedeńskie tylko u 


D. ADELFANGA, ul. LESZNO 37, róg SOLNEJ 
EEEE EE E S T E O O A E EE ERER 


WYTWÓRNIA ŻYRANDOL NOWOCZESNYCH | RINKIETÓW FLEKTRYCZNYCA 


po cenach fabrycznych W, NIRENBERG Warszawa, Marjańska_3 m. 9, „gk Za 


> sBdpdedkd UWAGA HB 


WKRÓTCE zostaje otwarty 
SUKIEN i PŁASZCZY 


p, OLINETTE" 


Warszawa, Alberta Nr. 14, dawniej Niecała, tel. 6.41-50, front, I piętro * 


B000000006081000000000008 


Wytwórnia Lamp Elektrycznych oraz Kinkieta i Nóżki 


R. RAPOPORTI Pawia Nr. 38 — Hurt 


WYTWÓRNIA MEBLI LAKIEROWYCH NOWOCZESNYCH 


Poleca: urządzenia kuchenne, przedpokojowe oraz sypialkowe 
danieńskie. Ceny niskie == SIENNA 44 tel. 698-15 


ózki, rowery wykcnywa na obsta 
lunki, ceny przystępne. Ignatow 
ski, Krak.-Przedmieście 56, 6-97-42. 


A.P ME gotowe sprzedaje najta- 
niej stolarz. Twarda 3. Wa- 
runki najdogodniejsze. 


A.A.A.A.A.) TAPCZANY 


higjeniczne, automatyczne pateńto- 

wane 3722, złotych 50, oraz nowo- 

czesne kozetki, otomany. Warunki 

dogodne. Wy- 5 

twórnia: Twarda Us 
wypożyczalnia 


BEZKAUCYJNA 


płyt gramofo- 
nowych. Zamiana, sprzedaż. Złota 21 
„Polska Muzyka" 


| iae nowoczesne, najmodniejsze, 
również tapczany higjeniczne, ko- 
zetki i t. p. Twarda 27 — 1. front. 
otrzebne kucharki, pokojówki, słu- 
żące z dobremi świadectwami. 
Pośrednictwo bezpłatnie. Biuro Fun- 
duszu Pracy, Oddziały Służby Do- 
mowej: Ciepła 21, tel. 2-53-27 i Mo- 
kotowska 50, tel. 9-61-44. 


magazyn 


++ 


Wykwintne garnitury i palta wykonywuje 


A. BĄKOWSKI, ;-PozeHS'KIE 6 m. 12. 


Były krojczy firmy A. Zaremba. 


Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL © 


OBIiĆ PAPIEROWYCH 


w wielkim wyborze 


dytów 


prawdopodobnie byli ukryci ra 
klatce schodowej IV piętra, Jeden 
z napastników schwycił staruszkę 
za gardło, poczem wszyscy wep- 
chnęli ją do mieszkania, zamyka- 
iąc za sobą drzwi, W przedpokoju 
bandyci  związali _Marczewską 
Szmurami, a następnie zaczęli płot: 
drować w kuchni i 2-ch pokojach, 
otwierając i wyrzucając zawartość 
szuflad, szaf i biurka. „Gospodar- 
ka" trwała prawdopodobnie kiixa 
minut. Ostatecznie, bandyci zrabo 
wawszy z biurka 1.500 zł. kora | 


ZNACZNA KRADZIEŻ GOTóWKI 
I BIŻUTERII, 

Przy ul. Pańskiej 110. za pomocą 
podrobionych kiuczy, dostali się 
złodzieje do mieszkania rzeźnika, 
Wacława Stradeckiego, właściciela 
jatki przy ul. Pańskiej 105. Złodzie- 
je skradli około 3,000 zł. gotówką, 
którą miał przygotowaną na kupno 
towaru, oraz różną biżuterję, war- 
tości również około 3,000 zł. Zło- 
dzieje uciekli, przez nikogo z są- 
siadów niezauważeni. 

KRADZIEŻ NA WIŚLE, 

Z kantoru przedsiębiorstwa wy- 
dobywania pasku į żwiru z Wi- 
sły pod firmą „Małkowski i Na- 
rębski'. znajdującego się na kry- 


oraz zegarek srebrny, skierowali 
się do wyjścia. Po chwill, gdy Mar 
czewska usłyszała odgłos zamyka- 
nych drzwi wejściowych, dowio+ 
kła się do kuchri i tam, resztkami 
sił, przecięła sznurek na rękach, 
poczem rozwiązała pętle u nóg. 
Następnie ząalarmowała dozorcę 
domu. Na miejsce przybyła policja, 
która zarządziła dochodzenie 

TADWSREC Z ABBE 12 ZEP OZ a TABLA Y ZAOBLIĘ PY 307 


RADJO - SŁUCHAWKI 


Wszelkie renaracje tanio, solidnie. 

FE. OKSENBERG, Warszawa, Nowo- 

lipki 2. Kupno i sprzedaż używanych 
radjo słuchawek. 


(o usłyszymy w Radjo? 


Niedziela, dnia 18 sierpnia 1935 r. 

8.80 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
8.33 Gazetka rolnicza. 8.45 Pobudka. 
8.48 Gimnastyka. 9.02 Mała orkie- 
stra P. R. 9.15 Dziennik poranny. 
9.25 Pogadanka sportowo - turysty- 


skich nad Odrą (fragment). 
Hymn Powstańców Śląskich. 9.50 
Program. 9.55 Szlakiem Powstańców 
Śląskich nad Odrą (fragement II). 
10.10 Mała orkiestra P. R. 10.3 
Transmisja Nabożeństwa. 11.57 Sy- 
gnał czasu i Hejnał, 12.08 U Spar- 
tan słowiańskich w  Czarnogórzu. 
12.20 Poranek muzyczny. Orkiestra 

R. W przerwie Teatr Wyobraźni: 
„Urwis' Juljusza . Katerwy. 14.00 
Transmisja dożynek z Tczycy. 14.45 
Przyjemne piosenki (płyty). 14.57 
Wiadomości meteorologiczno - rolni- 
cze. 15.00 Porady weterynaryjne. 
15.10 Muzvka ludowa (płyty). 15.22 
Przegląd rynków prod. rolnych. 15.35 
Pieśni Śląskie (płyty). 15.45 Poga- 
danka rolnicza. 16.00 Fragment z u- 
roczystości Górno - śląskiej. 16.30 
Piosenki (płyty). 16.45 Szkic litera- 
cki. 17.00 Dla naszych letnisk i uz- 
drowisk. 18.00 Transmisja z kolonji. 
w Małkini. 18.15 Muzyka operetko- 
wa (płyty). 18.30 Cała Połska 'śpie- 
wa. 18.45 Granica. polsko '- sowiec- 
ka — reportaż. 19.00 Program na 
dzień następny. 19.10 Koncert rekla- 
mowy. 19.25 Grieg: Ballada. 19.50 
Biuro Studjów rozmawia ze słucha- 
czami. 20.00 Koncert Orkiestry Symf. 
mod dyr. Feliksa Rybickiego, 20.45 


TEATR WIELKI — OPERA. — 
Dziś i dni następnych historja ro- 
mantyczna R. Fr.mla w przeekładzie 
L. Brodzińskiego „„Rosse-Marie'. 

TEATR NARODOWY gra ostat- 
nie przedstawienia komedj: S. Hick- 
sa i'A. Dukesa „Stare wino". 

W czwartek, 22 b. m. premjera 
słynnej „Walki kobiet“. Seribea. w 
tłomaczeniu Jana  Lorentowicza w 
'reżyserji E. Chaberskiego. 

TEATR POLSKI po cenach zna- 
cznie zniżonych (od 50 gr. do 5 zł.) 
dziś poraz 26-ty „Ludzie w bieli — 
Kingsley'a. \ 

Sa to ostatnie przedstawienia „Lu 
dzi w bieli“. W. przyszły piątek 
bowiem odbędzie się premjera „U- 


ADRIA: „Niebezpieczna piękność”. 
APOLLO: .,Bengali". 

ATLANTIC: „Droga bez powrotu", 
AMOR: „Ludzie w bieli* i „Gorzka 
"herbata gen, Yen". 
AKRON: „Dzieje grzechu* 

'Kiepura*. 

AS: „Czarna perła". 
ANTINEA: „Drewniane krzyże” i 

„Buster jako zegarmistrz”, 

COLOSSEUM: „W poszukiwaniu 
miłości” i rewja. 

COLOSSEUM MAŁE: „S.0.8. — 
Góra lodowa" i „Syn King Konga”. 
CORSO: „Wszyscy ludzie są wroga- 

mi“ i rewja. 
CAPITOL: „Pat i 

jazzbandyci*. 
CASINO: „Niedokończona symfonja* 
CZARY: „Czerwony djabe", 
FAMA: „Miłość Fraulein Doctor". 


i „Jan 


Patachon jąko 


Wyjątki z pism J. Piłsudskiego. FILHARMONJA: „Tygrys z Pacy- 
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Fra-| fiku“. 

gment meczu piłkarskiego Polska- JM. ian" i 
Jugosławja w Katowicach. 21.20 Mu- wiry Eia z: > 
zyka (płyty). 21.30 Na wesołej = g st r 
lwowskiej fali.. 22.00 Wiadomości FLORIDA: „Wiosenna parada* i 


snortowe. 22.20 Koncert Orkiestry 
Marynarki Wojennej. - 23.00-*Wiado- 
mości meteorologiczne. . 23,06 Muzy- 
ka taneczna. 


„Syn puszczy”, 

HOLLYWOOD: „Pani i szofer”. 
HELJOS: „Uwielbiana* i „Flip i 
Flap jako cyrkowcy*. 

ITALIA: „Pan bez mieszkania” ji 

„Wybuchowa Blondynka”. 
KOMETA: „Niebezpieczny 

nek* i rewja. 


SEE EOIS TATY" YW RDO CZE 
POKOST czysto lniany po najtań- 
szych cenach poleca Fabryka pokostu 


„WUPETE”. Grzybowska 3 w po- kocha- 


dwórzu na lewo, telef.: 255-98, 975-82, 


am Kino- 
T Teatr 
Chłodna 49, tel. 6.48-51 
Pocz. 4, 6,8, 10 


NIEBEZPIECZNY 


W rolach głównych 
Joan Blondell, Pat O'Brien, Glen- 
da Farrell. 


NA SCENIE REWJA 


MAJESTIC: „Zamach w kasynie". 


A i majestic p. 4, 6, 8, 10 


ZAMACH 
“~ıw Kasynie 


FILM 
NIEBYWAŁYCH EMOCJI 


Targowa 35/18 
Tel. 10-03-83, 


D. Sikora 


Wykonywa roboty w zakresie ortope- 
dji, nogi, ręce, aparaty lecznicze, gor- 
sety ortopedyczne, paski przepuklino* 
we, pasy brzuszne i wszelkie reperacje. 


Ceny niskie. 


Po cenach przystępnych 
„Honorujemy czeki Spółdz. „obrót. OEM 


KOCHANEK || w 


Złodzieje przy pracy 


ściuszkowskiem (wprost ul. Lipo- 
wej), skradziono: kołdrę, poduszkę, 
kiika koszul į inną biękznę — o= 
śgólnej wartości 100 zł, stanowiącą 
własność Czesława Narębskiego. 
KRADZIEŻ 2,000 ZŁ. GOTÓWKĄ. 
Przy ul. Kredytowej 7, z miesz- 


kania Aleksandra Kowalskiegc. 
długoletniego szwajcara „Klubu 
Myśliwskiego". mieszczącego“ się 


w tymże domu, skradziono w ta- 
jemniczy sposób 2,000 zł. gotówką 
— w banknotach 500-złotowych. 
Kradzież przedstawia się bardzo 
zagadkowo. Pieniądze Kowalski 
miał w kopercie, znajdującej się w 
kieszeni ubrania, wiszącego. w sza- 
fie. Policja stara się rozwiązać ta- 


pie na Wiśle, przy Wybrzeżu Ko-!jemnicę zagadkowej kradzieży. 


Co grają w teatrach? 


rodzin“, wesołej komedji Bus Feke- 
tego (autora „Pieniądz nie jest 
wszystkiem*) w reżyserji K. Borow 
skiego z Węgrzynem w roli głów- 
nej. 

TEATR „WIELKA REWJA* (Ka 
rowa 18). Dziś operetka Abrahama 
„Przygoda w Grand-Hotelu", 

TEATR LETNI: Dziś komedja mu 
zyczna „Szczęśliwy pech'* Tuljana 
Borstla, w opracowaniu Marjana He 
mara. ; 

TEATR KAMERALNY. Dziś ko- 
medja Wł. Fodora „Mysz kościelna“. 

CYRULIK WARSZAWSKI (Kre- 
dytowa 14). Dziś inauguracyjna re- 
wja „Pod włos”. Codziennie 2 przed 
stawienia o godz. 7.15 i 10 wiecz, 


Co wyświetlają kina? 


LUX: „Frankenstein*, 
MASKA: „Nędznicy* * i 
ogniu”. 
MEWA: „Uwodzicielka" i „Królowa 
cyganerji". 
MIEJSKI: „Wielka księżna i chło- 
piec hotelowy”. 
Kino- 
teatr MIEJSKI: 


Hipoteczna 8 
Pocz. 6—8—10 wiecz. 


Wielka Księżna 
Chłopiec hotelowy 


Bing Crobsy—Kitty Carlisle 
Ceny miejsc od 50 do 90 gr. 


„Paryż w 


MUCHA: „Za dwa pocałunki” i 
„Pilnuj swego męża”. JA 
NOWA TOMBOLA: 

i „Bał w Savoyu*. 

OKO PRASKIE: „Dwa oceany” i 
„Malibor”. ( 

PAN: „żona z ogłoszenia“ z Flip i 

Flap. 

„POPULARNY: „Bokser i Dama”. 
„Zgubny czar” i rewja. "ię 
PETIT TRIANON: „Kot i skrzyp- 

ce" z Ramonem Novarro i J. Mae 

Donald. 


„Imperatorowa'* 


KOMETA mmm PROMES: „Córka gen. Pankrato- 


wa“ i „żywy zastaw”. 
yume „Nasi chłopcy marynarze". * 
XY: „Rumba“ i ,„Navarana”, - 

Hiato: „Skandale miljonerów". 

RIVIERA: „Na fali wspomnień* i 

80 min. dookoła świata". 

STYLOWY: „Papryka* z Fr. Gaał. 
SFINKS: „Sprzedany głos" i 

wja. 

SOKÓŁ: „Małe kobietki“ 
króla ćwieczka”, 

ŚWIATOWID: „Baboona*. 
TON: „Żywy zastaw”. 
wiedeńskiego walca“, 
UNJA: „Postrach Meksyku“ i „Ro- 

meo i Julcia“, 

UCIECHA: „Ostatni sygnał“ z Ri- 
chardem Barth Clemeseau, 
VARIETE: (Cyrk): „Młody las“ i 

występy artystów. 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne 


re- 


i „Bal u 


Odbito w drukarni Sp. Nakładowo: Wydawniczej „Robotnik”, Warszawa, Warecka 7, 


